
Nr. 359.
Biuro R edakc ji  „Dziennika Polskiego®, u l ica  Batorego 

l iczba 26 (przedtem H al icka  46).
P rzedp ła ta  wynosi we Lwowie rocznie 18 ałr.  — półrocznie 

9 Ł kwarta ln ie  4 złr.  60 ct. — miesięczni* 
1 złr .  50 ct.

Z  przesyłką pocz*rwą w państwie  A us tr jack iem , rocznie 
24 f ł r .  — półrocznie  12 złr. —  kw ortam ie  u złr. — 
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłką pocztową za granicą,  do ca łych  Niemiec 
roczuie 50 m arek  — i w arta ln ie  12 m arek 50 srg., 
do Franc ji .  Anglij,  W łoch  i Szwajcarji  roczuie 
80 franków — kwarta ln ie  20 franków

Numer kosztuje 6 centów.
Rękopisów R edakcja nie zwraca.

Telefon Redakcji 171.

We Lwowie Środa dnia 28. Grudnia 1887. Rok XX.

wychodzi codziennie, niewyiączając niedziel i świąt o 8, rano.

Przedpłatę i  u t o n k  u rzyjm ^ a  w e  L w o w ie :
Biurc A dm inis trac ji  „Dziennika Polskiego®, plac  M ariacki  

l iczba 6 i 7 w domu pana  K ise lk i ;  we W ied n iu ,  
H am burgu  F ran k iu rc ie  nad Menem, Beilone ,  L ipsku ,  
B m y le i ,  Szwajea  j i  i W rocławiu pp. H aasens te in  
e t  Yogler,  we W iedn iu  A. Oppelik, R. Moo^e, 
w W arszawie Reichm an et F ren d le r ,  Biuro 
anonsów w Paryżu  C. Adam  rue des Sain t  
Pórec,

Ogłoszenia przyjmuje  s ię  za  o p ła tą  6  centów od jednego  
wiersza drobnym druk iem  (petit).

P ry w atn a  korespondencja i nekro log i  12 et. od wiersza .

Drobne ogłoszenia po l 1/, cen ta  od wyrazu Pomieszka­
n iu  i sklepy p o  .1 et. od wyrazu.

R etiam y w  rubryce „N adesłane” 20 cizt. od w iersza.

Od wydawnictwa. J

DZIENNIK POLSKI;
PISMO POLITYCSSE, J

Wychodzi we Lwowie od lat 21., wydaje się | 
c o d z ie u n ie  o  g o d z in i e  8 .  r a n o ,  i 
U ie  w y łą c z a j ą c  n i e d z i e l  i ś w ią t .  I
Nadto do numeru poniedziałkowego dodawany jest 
arkusz dodatku literackiego, zawierający artykuły 
treści beletrystycznej i naukowej, nowele, poezje, 
oraz dłuższą powieść w odcinku, pióra pierwszo­

rzędnych pisarzy polskich i obcych.
Pomimo znacznego podwyższenia ko­
sztów takiego wydawnictwa (Łj T. pre­
numeratorowi e otrzymują, w roku o 6 5  
numerów więcej), nie podwyższa się
COny prennmoratyi która wynosi we Lwowie: 
miesięcznie zł. 1 '5 © , kwartalnie zł. 4 . 5 0 .  

Na prowincji zaś z przesyłką 
miesięcznic 2  zł., kwartalnie 6  zł.V •

Za doręczani o we Lwowie „Dziennika* do domu 
dopłaca sie i. iesięcznie 20 ct., kwartalnie 60  ct.

Ekspedycja została w ten sposób urządzoną, 
że Dziennik k s t  doręczany do domu już o go­
dzinie 8 rano.
^ o je d y h -ze  n u m eru  sp r ze d a w a n e  są  w  <idm i- 

nift tra f  f i  i  w  s k ła d ach  ty to i.iu  ( tra fikach )

po &  ct. I
Odnowiliśmy umowę z v y lawcą warszaw. BLUSZCZU 
najlepszego pisma polskiego literackiego dla ko­
biet, z dodatkiem mód, wzorów, haftów, krojów 
i t. d. wychodzącego raz na tydzień z każdora- 
zowem dodamem arkusza powieści —  tak, że 
możemy doręczać naszym P. T. prenumeratorom

v r  B L U S Z C Z  - w
za dopłatą do prenumeraty 

u™ Tmnmn I mies&eczA-ie 5 0  ct,
W5 LWOWld | kwartalnie 1  zł. 5 0  ct. j
nn | miesięcznie 8 0  ct.
M PrOWlllCii | kwartalnie 2  zł. 4 0  ct.

U praszam i/ o w czesne o dn ow ien ie  p r z e d ­
p ła ty  n a  s tyczeń  1 8 8 8  r. d la  u reg u lo w a n ia  n a ­
k ła d u  w  in te re s ie  w ła s n y m  a b o n e n tó w , g d y ż  
t>t xy spóźnioną) p re n u m e ra c ie  A d m in is tra c ja  
nie m oże rączyc  z a  doręczen ie  n u m eró w  za le ­
g łych .

Ną. mocy umowy z wydawcą sprzedaje A dm i­
nistracja D ziennika Dolskiego kompletne wydanie 
dzieł J . I . K r a s z e w s k i e g o ,  80 tomów za 25  zł., 

W lejletonie D z. Doi. rozpoczęliśmy druk 
noweli Juljana Ł ę t o w s k i e g o  p. n. „Lew na 
pokucie*, w odcinku zaś poniedziałkowego dodatku 
litbrackiego De. Doi. nader zajmujący romans H e­
leny R e n i c z k y  - B a j  z a  p. t. „To ona*. N o w i  
p r e n u m e r a t o r o w i e  o t r z y m a j ą  b e z p ł a ­
t n i e  p o c z ą t e k  j e d n e j  i d r u g i e j  p o ­
w i e ś c i .

W dalszym ciągu fejletonów drukować bę­
dziemy w pierwszym kwartale nową powieść pan­
ny M arji R o d z i e w i c z ó w n e j ,  autorki „Farsy 
panny Heni* i „Strasznego Dziadunia*; —  dalej 
„Pamiętnik kobiety* O. F e u i ) i e t ’a, „Jaga* p. 
M ałgorzaty P o r a d o w s k i e j ,  drukowany w Hevue 
des deux M ondes, przez J . S. powieść T n r g e -  
n i e w a  „Asia* i zajmujący romans „Rozwinięte 
żagle*.
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L E W  N A  PO K UCIE.
n o w e l a  

JULJANA ŁĘTOWSKIEGO.

(Ciąg dalszy)

Pod lasam figle i pustota rozpoczęły się na 
dobre. P an  Ludwik był w wyśmienitym humorze. 
P ieścił się z malcem, uniósł go, ścigał się z pan­
ną W andą —  słowem, każdy patrzący na tę S'-enę 
z boku, m usiałby wziąć parę tę za narzeczonych co 
najm niej, jeśli nie za młode małżeństwo.

Przeciągano właśnie około chaty gajowego, 
wśród śmiechu i wesołych konceptów, które nagle 
zmroził wszystkim widok wychudłej kobiety, wy­
grzewającej sic na słońcu, na ławce drewnianej 
p rzed domem.

Czarne, wielkie jej oczy, tern większe, iż z 
bladej, wydłużonej spoglądały twarzy, utkwiły cie­
kaw ie w nadciągającej gromadce. Ubrana w szla­
froczek błękitny i oparta plecami o przystawioną 
umyślnie do ściany poduszką, mimowolnie na w i­

dok mężczyzn poczęła drżącemi rękoma poprawiać 
zaniedbany nieco strój ranny. Widocznie nie spo­
dziewała się tu, pod lasem, zdała od Jodłowa, 
takiej strojnej kom parji. Pannie W andzie zdawało 
się  nawet, że kobieta ta chce zwlee się z ławki i 
ukryć we drzwiach chaty, ale widocznie siły jej 
po tem u me stało.

—  Biedaczka! —  szepnęło dziewczę bez­
wiednie.

W tem  pan Ludwik zatrzymał się na chwilkę 
m ałą, na sekundę zaledwie, spojrzał na twarz cho­
re j i sięgnął ręką do kapelusza.

Kobieta owa odpowiedziała na ukłon lekkiem 
skinieniem  głowy. Była tem spotkaniem zdziwiona, 
zaskoczona całkiem niespodzam e. Blade jej usta, 
złożone do łagodnego, miłego uśmiechu, pozostały 
przez chwilę jeszcze ua wpół otwarte, j ikby tchu 
nagle w chorych piersiach zabrakło.

p an i b a n k a  postępująca za młodą parą, w i­
działa dobrze, iż nieznajoma, obojętna dla reszty 
gromadki, powiodła zc panem Ludwikiem i młodą 

błyszczącemi, oczyma.

„Gwiazdka” Anteno,
Lwów 27. grudnia.

Trzeba być w istocie szczególnym wybrańcem 
losu, islnem dzieckiem szczęścia, aby w chwili, 
kiedy iurii w trwodze i bojaźni obchodzą uroczyste 
święto, módz się naprawdę radować i cieszyć i 
być naprawdę w usposobieniu świąteczuem. Ta­
kim wybrańcem losu jest, zdaje się, były austro- 
węgierski m inister spraw zewnętrznych, hrabia 
Juljusz Andrassy. Na gwiazdkę otrzym ał dyplomata 
węgierski od cesarza list „od początku do końca 
własną pisany ręką* . W słowach nader serdecznych 
wspomina m onarcha o dniach spędzonych we 
wrześniu roku bieżącego z okazji wielkich ma­
newrów na zamku hrabiowskim w Terebes i o 
doznanej tain gościnności i prosi hrabiego o przy­
jęcie w dowód wdzięcznej pamięci dołączonego do 
listu upominku. Upominek to prawdziwie królewski. 
W  prześlicznem etui z czerwonego aksamitu mieści 
się nadzwyczaj podobny i artystycznie wykonany 
portret cesarza, malowany farbami wodnemi m i­
strzowską ręką Eberta. " Ramka okazała Jest ze 
szczerego złota, u góiy znajduje się ułożony ze 
smakiem monogram z inicjałów cesarza, w brylan­
tach. Łatwo sobie przedstawić co za radość po­
wstała w zamku byłego m inistra domu cesaiskiego, 
wyobrażamy sobie wzruszenie dyplomaty na widok 
tego daru monarszego. Nie wzruszenie jednak h ra­
biego Andrassego ani radość powstała w jego ro­
dzinie, z powodu niezwykłego upominku, są owemi 
okoliczności, które na szczególniejszą zasługują 
uwagę, św iat polityczny zwrócił uwagę na fakt i 
zajął się nim, nadając odręcznemu pismu cesar­
skiemu i portretowi znaczenie wysoce polityczne. 
Gzy słusznie?

W iem y bardzo dobrze, że monarcha urnie i 
zwykł się prawdziwie po monarszemu wywdzięczać 
za doznaną gościnność, że więc i w tym wypadku 
możnaby gwiazdkę Andrassego uważać za dowód 
monarszej łaskaw iści i kurtuazji, za dowód wdzię­
cznej pamięci —  gdyby nie uboczna okoliczność, 
towarzysząca temu zwykłemu samemu w sobie fa­
ktowi. Każdy fakt nabiera właściwego znaczenia dopie­
ro w uwzględnieniu tych okoliczności, które mu właści­
wego użyczają piętna. A okoliczności są tym razem 
dość niezwykłe i czynią tym razem sam lakt 
także niezwykłym. Gdyby kr. Andrassy nie był 
nigdy piastował godności m inistra spraw zewnętrz­
nych, gdyby nie był ze stanowiska odpowiedzial­
nego kierował nawą polityczną monarchji, gdyby 
był zwykłym magnatem węgierskim, który przy 
zdarzonej okazji przyjmował na zamku swoim mo­
narchę, wówczas naturalnie wyszczególnienie obec­
ne byłoby tylko dowodem niezwykłej łaskawości 
i życzliwości monarszej —  ze stanowiska politycz­
nego nie byłoby niezem nadzwyczajnem. Tak 
jednak nie jest. H rabia Andrassy był ministrem 
i to jednym  z wybitniejszych, i do dziś dnia czyn­
ny bierze udział w sprawach politycznych mo­
narchji. Głosu jego słuchają jeszcze dzisiaj z nio- 
zwykłą uwagą w delegacjach wspólnych, gdy ua 
porządku dziennym obrad jest polityka zewnętrzna 
monarchji austro-węgierskiej. Ale nietylko w de­
legacjach i w sferach najwyższych słuukają często 
z respektem  jego rady politycznej. Jeżeli więc 
mąż taniej przeszłości i takiego stanowiska tak 
niezwykłego doznaje wyszczególnienia, nic dziwne­
go, że świat polityczny całą nań zwraca uwagę 
i pyta ze zdziwieniem co to ma oznaczyć.

Czy odpowiedzi, któreśmy dotychczas na te 
pytania usłyszeli, są prawdziwe, czy one odpo­
wiedzą właściwym interesom monarchy i faktyczne­
mu stanowi rzeczy, trudno teraz rozstrzygać. Faktem

—  Kto to?  —  zapytała panna W anda, gdy 
oddalono się cokolwiek od chaty.

Bani Barska wytężyła słuch i zagryzła w7argi.
Pan Ludwik bąknął jakieś nazwisko, dodając 

krótko „znajoma*, oraz dłużej nieco, iż nie widział 
jej dawno i nie spodziewał się tutaj jej spotkać,

—  N aturalnie! już to on musi mieć wszę Izie 
swoje znajom ości! —  dodał wesoło właściciel 
Neptuna.

Pani Barska po tej uwadze męża rzuciła pe ł­
ne wymówki spojrzenie wietrzykowi, który znowu 
dm uchać tu zaczął na nowo.

Zaraz też zaproponowała powrót do willi inną 
drogą, podkreślając mimowolnie ten wyraz: „inną*.

—  Dajże pokój, Helenko! —  protestował pan 
Barski —  tędy spacer taki przyjemny...

Ale uwaga ta przebrzm iała bez skutku.
Panna Wanda, sama nawet nie wiedziała 

cz«mu, pierwsza, wraz z małym Hipciera, zwró­
ciła się skwapliwie na lewo, drożyną ku wsi, a za 
nią pociągnęli wszyscy bez oporu.

Droga to była mozolua, wystawiona na p ro ­
m ienie słońca, nic więc dziwnego, iż popsuła h u ­
mor pani Barskiej zupełnie.

Pan Ludwik utrzymywał uparcie, iż uie ma 
dzisiaj szczęścia, ale gdy panna W anda zapytała 
„dlaczegj?* — n.e chciał się jaśniej tłumaczyć, 
zbywając dokładniejszą odpowiedź ogólnikami.

Objad, za powrotem do willi, przem inął jakoś 
nadspodziewanie sucho i sztywno. Pan Ludwik 
starał się wprawdzie ożywić zebranie i mówił dużo, 
ale przymus jego był zbyt widocznym, a ranny 
hum or nie dał^ się żadną m iarą przywrócić. Pozo­
stał tam gdzieś, pod lasem, przepadł bez śladu...

Kawę podano na bocznej werandzie, od strony 
ogródka, aby panowie mogli p»iić do woli.

Ale i wówczas, nawet przy dobrym cygarze, 
pan Ludwik nie odzyskał zwykłej równowagi.

Gnieweio tu panią domu, a gniewu swego nie 
um iała ukryć.

—  Szkoda, żeś pan nie uczył się m edycyny—  
szepnęła złośliwie.

Zamyślony, mimowolnie zap y ta ł: dlaczego ?
—  Mógłbyś ulżyć sercu i pod tym pretek­

stem  odwidzić swoją „znajomą*... tam... w lesie...
P an  Barski zaśmiał się głośno, podziwiając 

dowcip małżonki.
— A to cię pikuje I — zawołał rubasznie,

jest, że wyszczególnienie hrabiego Juljusza A ndras­
sego wywołało w sferach politycznych nadzwy- ; 
czajne i niezwykłe wrażenie że je  w najrozmaitszy 
sposób komentują. Możemy, z góry być pewni, że 
szereg tych kom entarzy nie jest jeszcze wyczer­
pany, że będziemy mieli jeszcze sposobność nie 
jeden usłyszeć i notować. Dzisiaj dowiadujemy 
się z Budapesztu, że w niektórych tamtejszych 
sferach politycznych uważają wyszczególnienie 
cesarskie dla hrabiego Andrassego za wyraźne i 
dcmenti wszystkich powstałych niedawno pogłosek, i 
w edług których były m inister sp u w  zewnętrz nych 
znajduje się w opozycji do polityki obecnego mi- i 
uistra spraw zewnętrznych. Na p-erwszy rzm oka [ 
łatwo poznać, że tylko nadzwyczajna życzliwość j 
dla hrabiego Kalnokyego takie może podsunąć, 
znaczenie podarnnkowi cesarskie,urn. Być może, 
że pogłoski w powyższej podane formie są niedo­
kładne i niezupełnie z prawdą zgonu , że jednak ‘ 
były kierownik polityki austro-węgierskiej ma nie- j 
jeden powód do niezadowolenia ze sposobu kiero­
wania tą polityką przez swojego obecnego na­
stępcę —  prawie wątpliwości me ulega. Być więc 
może, że listu cesarskiego „własną pisanego ręką*, 
nie należy uważać wprost za demonstrację przeciw 
hrabiem u Kalnokyemu, że go jednak nie m ożna 
uważać za zaprzeczenie owych pogłosek, dla nas ‘ 
wątpliwości nie nlega. Nam się raczej wydaje, że 
hr.,Kalnoky nie bardzo będzie uradowany gwiazdką ; 
hrabiego A ndrassego, iż z pewną zazdrością spo- I 
glądać będzie na owacię, której bohaterem  je s t  je - | 
go poprzednik w urzędzie.

Trzeba sobie tylko na chwilę uprzy tom nieć 
chwilową sytuację polityczną, trzeba pamiętać 
o tem wszystkiem, co dotychczas uczyniono ze j 
strony Rosji dla piowokowania Austrji. aby zro­
zumieć i należycie ocenić zachowanie się hrabiego 
Kalnokyego, aby uwierzyć, że w sferach kompe­
tentnych i decydujących mogliby zapragnąć pe­
wnej zmiany. Trudno naturalnie skontrolować, i!e 
podstaw mieści się w wiadomościach, obiegających 
dzisiaj na giełdzie, że hrabiem u Kalnokyemu cm no 
wyraźnie do zrozumienia, by się podał do dymis.i, 
w każdym jednak razie sama okoliczność, że po­
głoska taka w chwili obecnej kursuje, że mimo 
groźnej sytuacji politycznej, mimo energicznych 
przygotowań zbrojnych mówią o ustąpieniu kiero­
wnika spraw polityki zewnętrznej- jest wysoce dla 
sytuacji charakterystyczna, „Gwiazdka* hrabiego 
Andrassego nadaje pogłosce cechę prawdopodo­
bieństwa.

Bieda Bismarka z fałszerzami!
Lwów 27. grudnia.

„Na gwiazdkę* dla tak miłowanego przez 
Francuzów kanclerza niemieckiego, ogłosiła pary­
ska Agencc L ibrę  (telegraficzne biuro dziennikar­
skie, takie same jak  Agence IIavas, lub lleu icr  
Office) dwa komuuikaty dyplomatyczne —  jak za­
pewnia kategorycznie, najzupełniej autentyczne, a 
oba prowenjencji bismarkowskiej. Pierwszy ma być 
p o u f n ą  notą niem iecką do ks. F e r d y n a n d a ,  
w której powiedziano: „Losy Bułgarji zostały zade­
cydowane na zjeździe w Friedrichsruhe,, gdy mia­
nowicie nasauiprzód hrab- K a 1 n o k y a potem 
C r  i s p i wizytowali Bismarka. Mianowicie uło- 

j żono wówczas takie ordre de butaide  dia Ko- 
b u rg a : Książę poddaje się moralnemu i faktyczne­
mu protektoratowi trójprzymierza ; obecnej posta­
wy politycznej nie należy Bułgarji zmieniać, gdyż 
ona będzie wkrótce stabilizowana przez Europę,; 
przywrócenie pokoju i porządku wewnątrz księstwa 
i przynajmniej pozorna uległość dla Wys. Porty.... 
Skutkiem tej noty chciał ks. F erdynand udać się.

Nie zwrócono wcale uwagi na ten wykrzyknik. 
Głos pana domu nie liczył się tu  zgoła, jak zwy­
kle. W iedzieli już o tem wszyscy, prócz niego 
samego. N ikt jednak nie mógł mu tego głosu za 
bronie. W łaśnie też począł się rozwodzić obszer­
nie, iż nie  ̂ma dla niego większej przyjemności, 
jak słuchać wzajemnej szerm ierki żony i pana 
Ludwika.

—  Już to wy oboje jesteście w yborni! —  mó­
w ił rozradowany.

Pan Ludwik otoczył twarz swoją wielkim kłę­
bem  dymu.

—  A jednak pretekst, jakiego potrzeba, mam 
w pogotowiu —  zaczął odpowiadając w dalszym 
ciągu piekuej kobiecie.

—  Cieką wam ?
—  Po p ro s tu .. litość !...
Pan; Barska wybuchła ostrym, przymusowym 

śmiechem.
—  Ach, tak !... Pan i lito ść ! Nic stosowniej­

szego, istotnie.! —  zawołała ironicznie.
W tej ch-wili zbliżyła się panna W anda, za­

powiadając przyrzeczone odwidziny sąsiadów.
—  Są już wszyscy — mówiła —  prócz radcy, 

który obiecał się dopiero samym wieczorkiem...
Gospodyni musiała wyjść na przyjęcie gości.
—  Przyjdź i ty niedługo, Stefanie —  wycho­

dząc rzekła do męża, a zwracając się do młodego 
człowieka, d o d a ła :

—  A może i pan pokaże się naszym gościom 
przez „litość* nademną— przez „litość* nad stro­
skaną gospodynią, z&skoezoim tak licznym najaz­
dem sąsiadów ? —  poprawiła szybko, zacierając 
nowe, złośliwe podkreślenie.

Obaj panowie obiecali służyć za chwilę, po 
ukończeniu cygara.

Gospodarz, pozostawszy z przyjacielem, począł 
mu opowiadać kłopoty, jam ę m iał przy stawianiu 
swej willi, wzniesionej podług gustu żony.

Pan Ludwik słuchał na pozór bardzo uważnie 
zadowolony, iż sam do mówienia nie jest zmu­
szony. Ale myśl jego czem innem była zajęta. 
Szyderstwo, rzucone może nawet wbrew przekona­
niu pięknej, podrażnionej kobiety, utkwiło głęboko 
w jego umyśle.

Litość ? —  to wszystko, co pozostało w nim 
szlachetniejszego...

Czuł to dobrze,,. Sam wyraz ten, wyszydzony

osobiście do B e rlin a , celem definitywnego uło­
żenia nowego stosunku , lecz odw i idł go od tego 1 
projektu ambasador wiedeński ks. R e u s s ,  gdyż i 
kruk taki byłby, według iuego, niewczesny i na- j 
wet szkodliwy “

Rzecz prosta, że Agence L ibrę  nie długo cze­
kała na odpowiedź niem iecką, którą tym razem 
wzięła na siebie Kolnische Zeitura. Sam ten 
fakt — dodamy mimochodem —  że nie przyboczna 
K ordil 'A dg. Z tg ., lecz Gazeta K otońska  otrzy­
m ała z urzędu kanclerskiego polecenie rozprawie­
nia się. z rewelacjami ajencji paryskiej, daje wiele 
do myślenia. Po prostu nasuwa podejrzenie dość 
uzasadniono, że Agence L ibrę  chyba nie wyssała 
z palca swoich bądź co bądź sensacyjnych w.ado- 
mości... Lecz wróćmy do rzeczy.

„Toż to maję być fakta, —  raka nota miałażby 
być prav7dziw ąl“ —  wula tedy K ćln . Ztg. ze 
zgrozą i oburzeniem. —  W ięc, zdaniem A jen c ji, 
Bismark, Kalnoky i Crispi ułożyli tajny spisek dy­
plomatyczny i wciągnęli do niego ks. Ferdynanda 
a wszystko w przypuszczeniu, że żadna istota ludz­
ka, nawet sam car. nie zwietrzy nigdy tej h is to rji! 
Jeżeli Ajencja, która swoją drogą najwidoczniej 
inscenuje tą publikacją jakąś reklamę dla siebie, 
rzeczywiście otrzymała całą tę wiadomość z P  e- 
t o r s l) u r g  a , to należy upatrywać tutai d a l s z y  
c i ą g  f a ł s z e r s t w a ,  przedsiębranego najwido - 
czniej w tym celu, aby zesztukować sieci, jakiem i 
cara Aleksandra raz już osidłano, a które, azięki 
osobistemu zetknięciu się ks. Bismarka z monarchą 
rosyj kim, zostały szczęśliwie przerwane. Lecz tru­
dno pomyśleć nawet, aby car po rrz  drugi dał się 
wywieść w pole! —  pociesza się K oln. Ztg.

Atoli nie dość na tem. Ta niegodziwa Agence 
Libro. gdy jeszcze dziennikarze nadreńsey nie 
mieli czasu ochłonąć z pierwszego oburzenia —  
puściła już w świat inny rodzaj falsyfikatu. Oto 
ogłosiła w dniu 23. bm. „wrzekomy* o k ó l n i k  
l  i .  B i s m a r k a  do zagranicznych reprezentantów 
niemieckich, zakomunikowany jej z W i e d n i a ,  
z dalą 25!. bm. Okólnik ten, według relacji kore­
spondenta Ajencji —  pisze Koln. Ztg. —  roze- 

j słany został 1Q. listopada i „wywołał w sferach 
; dworskich i dyplomatycznych W iednia i Berlina,
: jak również wt najbliższem otoczeniu obu cesarzy 

żywe oburzenie.* —  Treść jego opiewa wrzekomo 
tak : „W ielkie katastrofy wśród rodziny cesarskiej 
są lada chw ili oczekiwane. Poufne sprawozdanie 
dra B e r g in a n n a zapewnia, że stan zdrowua ks. 
następcy jest rozpaczliwy. Również pogorszyło się 
ziiac.mie zdrowie cesarzowej, a ukochany nasz mo- 

i narcha pod brzemieniem żalu z każdym dniem 
j staje się. słabszy. Instrukcje co do postępow aniu 

Pańskiego na wypadek jednej lub drngi#f-katasirofy, 
przcszlę Panu w swoim czasie. Przemawiam w tej 
chwili do Pana w imieniu cesarza i jako przeło­
żony Owoź nie zaniechasz pan akcentować zawsze 
z ca,-nkiem wielkiego autorytetu polityki niemiec­
kie, którego to rodzaju wypadki nie mogą jej alte- 
row::ć wcale i wystrzegać się będziesz wszelakich 
ckspjjkacyj w kwestji następstw, z uarrunowania się 
mocarstw. Wszyscy książęta rodu Hohenzollernów 
są ze sobą w zgodzie i w ogólnej sytuacji dyplo­
matycznej niemieckiej nie nastąpi żadna zmiana.*

„Dia nkogo nie jest tajem nicą —  cytuje 
Kóln. Ztg.  dalsze słowa wiedeńskiego korespon­
denta Agence L ‘bre —  że ks. Bismark, eskontując 
śmierć ces. W i l h e l m a ,  robi wysiłki desperac­
kie, aby uzyskać a b d y k a c j ę  ks. F r y d e r y k a  
W i l h e l m a  i pod panowaniem ks. W i l h e l m a ,  
którego trzyma w swej kurateli dalej rządzie ab­
solutnie polityką Niemiec. Okólnik ten poruszył 
również w wysokim stopniu całe ciało dyplomaty-

przed chwilą, stawiał mu zawsze przed oczyma 
postać zmarłej matki; którą kochał serdecznie.

Mówiła doń ona zwykle :
—  Wszystko daj sobie, dziecko, zabrać, ale 

jeśli będziesz mógł nad bliźnim zapłakać, jeszcześ 
bogaty...

Prawdziwości tych słów doświadczał później 
w życiu nieraz.

Hulaka, nieopatrzny, próżniak nawet —  m iał 
jednak zawsze, kieszeń i serce dla przyjaciół ot­
warte na oścież. Pam iętał też d o b rze . iż nigdy 
nif czul się tak wesołym i zadowolonym, jak w ła­
śnie w d z ień , w Którym udało mu się zrobić coś 
dla ludzi. Lecząc mogdyś swemi pieniądzmi cho­
rego E d k a , c z u ł, że winę swą poniekąd maże. 
Tak było i wówczas, gdy na pierwszą wiadomość 
o śmierci dziecka służącego, który jeszcze ojea 
pam iętał, wyjął ostatni na razie banknol 25-ru- 
blowy, pozostawiając sobie na cały dzień zaledwie 
trzy ruble.... Tak było wiele razy w iuuych wy­
padkach...

Obecnie, słuchając opowiadauia Barskiego, u- 
czuł koło siebie jakąś pustkę, próżnię, czczuść ja ­
kąś, co mąciła mu myśli...

S tarał się przypisać to wpływowi świeżego po­
wietrza , które zwykle po mieiskiem odurza na 
chwilę.

—  Całą zimę przesiedziałem w W arszawie — 
pomyślał.

A jednak oczy, ścigające niebieskawy obłok 
dymiącego cygara, Szukały mimowolnie czegoś w 
przestrzeni.

Nie oglądały się już za pozostawionemi na 
piasku, około werandy, śladami pięknej Kobiety ; 
ani za miodem dziewczątkiem, zajętem w tej chwili 
w ogródku, o kroków kilkanaście, poszukiwaniem 
truskawek, któremi chciano przed kolacją uraczyć 
kompanję sąsiadów...

Przybył tu, zachęcony nadzieją czegoś no­
wego, jeżeli nie w przedmiocie sainym , to choć 
w otoczeniu Tymczasem otoczenie to prędko mu 
spowszedniało, a pozostały obie te kobiety, mę­
żatka i dziecko prawie jeszcze, obie, jak ich  mnó­
stwo spotykał wczoraj jeszcze wśród znajomych w 
Warszawie.

N udził się tam już powszedniością, a tym ­
czasem dziś powszedniość ta i tu poczęła go 
śsigać.,,

czue i n i e  p o z o s t a ł  b e z  w p ł y w ó w  na  
o s t a t n i e  d e c y z j e  a u  s t r j  a c k i c h  m ę ż ó w  
s t a n u . . . *

Lecz do&ć teg 0 idjotyzmu —  woła w tem 
miejscu koloński rzecznik kanclerza. —  Zaraz na 
pierwszy rzut oka, obznajomionego ze zwyczajami 
i procederem  urzędowym dyplomacji niemieckiej, 
wrzekoma ta depesza ks. Bism arka okazuje się tak 
g r u b e m  f a ł s z e r s t w e m ,  obliczonem na to, 
aby kanclerza Niemiec podać v, podejrzen ie , że 
doprawdy obrazą byłoby dla wiedeńskich i berliń ­
skich kół dworskich imputować im , jak to czyni 
Age-.ce L ibrę, iż w autentyczność okólnika wspo­
mnianego istotnie uwierzyły... —  Po tym nie tyle 
zręcznym i przekonywającym, ile mocno gołeełe» 
nym zw rocie, następuje najwyraźniejsza pogróżka. 
Ktokolwiekby nie był fałszerzem w tym wypadku, 
A g. L 'bre  w niesumiennej swej pogoni z? rekla­
m ą , je j reporter wiedeński, spekulujący na g łu ­
potę i nieznajomość rzeczy swego chlebodawcy, 
czy też ta sama banda, której raz już, gdyby nie 
interw encja ks. Bismarka, byłoby się niemal udało 
wywołać wojnę europejską... Owoż bez względu 
na to, kto dziś winowajcą, dość, że on występuje 
dziś bezpośrednio przeciw dyplomacji niemieckiej. 
1 jeśli car sam nie uzna za stosowne dopomódz 
do zdemaskowania tych przebiegłych hultaiów- 
fałszerzy, to Niemcy —  jako stróż pokoju euro­
pejskiego —  będą musiały same postawić sobie 
pytanie , ażali z tytułu tego mandatu nie należy 
im, n c w e t  w b r e w  w o l i  c a r a ,  zabrać się do 
zdemaskowania fałszerzy! — oświadcza Koln. Ztg. 
bez ogródki.

Przytoczony wyżej falsyfikat ma zasiać nie­
wiarę i podejrzenie w stosunkach Niemców z Au- 
s trją , tak samo, jak trzeci opublikowany tego sa­
mego dnia przez ajencję okólnik Bism arka (natu­
ralnie także falsyfikat) a zajmujący się znaną 
sprawą pograniczną w R ao n , zmierza, zdaniem 
G azety K o/., najwidoczniej do tego, aby we F ran ­
cji ponownie rozCgrzać nienawiść plem ienną do 
Niemiec...

D ość, że istnieje w Enropie jakaś potężna a 
sprytna maffia intrygantów ifałszerzy(!!j, którzy u- 
wzięli się zeubić niewinnego a tak uczciwego „ma- 
kiera* berlińskiego... c-o nainmęj zaś psuć mu h u ­
mor i ta  droga patologiczną skrócać mu życie. 
Bieany B ism ark !

Szturmy przeciwko Koburgowi.
„Nasze rewelacje o tajnej historji kandydatury 

K obur^a — pisze K clti. Ztt.g. -  zaczynają k rą­
żyć w prasie europejskiej, stawszy się przedmio­
tem rozmaitych rozpamiętywać. Wiele dzienników 
zdaje się słyszeć w nich głos dzwonu pogrzebo- 
go dla rządów ks. Ferdynanda, a organa najroz- 

; maitszych p a rtjj uważają nawet za rzecz koAeczuą 
zwrócić się przeciwko pewnemu naszemu optymi- 

’ stycznemu zapatrywaniu, którego my jednak nie 
staliśmy się winnymi. Oto z wielką bystrością 
umysłu dowodzą nam tego, o czem nigdy nie wąt­
piliśmy, że mianuwicie wydalenie hoburga, nawet 
gdyby się udało, nie-rozv:iąie jeszcze wonie spra­
wy bułgarskiej i zwielkim naciskiem poduoszą, że 
po upadku Koburga nastałaby talk iem  laka sama 
sytuacja, jak po ustąpieniu ks. Aleksandra.

„Kwestja bułgarska urąga iaktyczuie zanadto 
długo wszelkim usiłowaniom, podejmowanym ce- 
iem jej rozwiązania, ażebyśmy po wydaleniu Ko­
burga spodziewali się trwałego uspokojenia wscho­
du Europy. Najgłębsza przyczyna niepokojów le­
ży tam w fakcie, że Rosja niu tyie wskutek usiło

—  A aa: — ziewnął.
—  Mówiłeś co, Lutek? —  spyrał gospodarz, 

kończąc swoje opowiadanie.
—  Nie, nic... słuchałem cię! —  odparł.
—  Takifc to, widzisz, m iałem  kłopoty —  koń­

czył Barski. —  Ale willa je s t i, jak  widzisz, ca­
cko prawdz:we... No, trzeba mi będzie wyjść do 
gości za żoną — dodał. —  A  szkoda miałem taką 
ochotę na drzemkę.... Ale może ty byś się ehciu. 
przedrzemać ?

— Dz-ękuję ci, nie sypiam nigdy po objedzie... 
Nie zajmu, się mną wcale... łdż... ja  przyjdę do 
salonu także za m ałą chwilę...

Po wyjściu przy,acieia elegant pogonił znowu 
myślami w obranym kierunku.

Litość ?....
Tam, pod lasem chora kobieta, względem któ­

rej, v łaściwie, uie ma sobie nic do wyrzucenia... 
nic zgoła... podobnie, jak nie będzie mieć także 
żadnych wyrzutów, gdy tu jeszcze z tydzień po­
siedzi w tej willi... Kobieta ta m iała także m^ża, 
złego, co prawda, ale wiedziała dobrze, na co się 
odważa... A jednak on ją  niegdyś kochał... JaK 
obecnie kocha... Nie... n ie !... Kochali się oboje, 
długo, przynajmniej tak im Nę zdawało.,.. W szakże 
wyprawił jej wielką scenę zazdrości za jeden 
uśmiech milszy do jednego z dawniejszych zna­
jomych... Ona zaś —  ach, pamięta to dobrze —  
płakała, ilekroć szedł na bal ’akiś l ub wieczorek 
proszony, na którym ona być nie mogła Bę­
dziesz tam romansował - -  m ó w iła—  z temi ubie- 
lonemi lalkami bez serca... O! wierz mi, że to 
same lak i* ... A przecież całe to ich ówczesne ko­
chanie było bez ju tra , bez obietnic przyszłości: 
wiedzieli o ten  oboje... Tak się też po roku ro­
zeszli, cicho, bez wymówek, bez hałasu... T u ; fcyc 
mnsiało... Tak przecież zawsze kończą się te rze­
czy.. Trzeba, się w końcu rozejść.. Któż o ten 
n.e wie ?...

Później kobietę tę stracił z oczu zupełni a... 
Nie m yślał nawet o niej... Przypomn a!a mu ją  
dopiero na chwilę śm ierć męża... Petem  imowu 
zapomniał, zwłaszcza, że wdowa żyła gdzieś zam­
knięta, zdała od dawniejszych to warzysiw... Dziś spo­
tkał ją tam pod lasem, chorą, opuszczoną, samotną...

Rzucił z rozm achem  niedopalone cygaro, aż 
iskry rozprysły się w koło...

dalszy nastąpi).
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wań przeciwnych jej mocarstw, ile sam ą siłą s to ­
sunków i wskutek fałszywych kroków polityki pan- 
slawistycznej pozbawioną została rezultatów wielkiej 
wojny, która tyle kosztowała ofiar. Sytuacja była­
by prostszą, gdyby owoce zwycięstwa rosyjskiego 
polityką czynną i energiczną była przyswoiła sobie 
A ustrja ; co byłaby zdobyła dyplomacja, mogłaby 
dyplomacja także w części poświęcić. Faktycznie 
jednak nastąpił na wschodzie bez przyczynienia 
się Anstrji niepomyślny dla Rosji stan rzeczy, któ­
ry zabezpieczyć może tylko wojna, ale też, jak się 
zdaje, także tylko siła militarna usunąć może. Już 
niejednokrotnie wypowiedzieliśmy zapatrywanie, 
że obydwa mocarstwa najlepiejby zrobiły, gdyby 
spokojnie i po przyjacielsku mogły poodgraniczać 
sfery interesów swoich, ale tak samo też podno­
siliśmy z naciskiem, że podobne odgraniczenie ka­
załoby u tych mocarstw przypuszczać tuką zdolność 
do abnegaeji i zaparcia siebie, jakiej dotąd u nich 
nie zauważyliśmy.

„Może jednak ostatnie tygodnie, które z ogro­
mem niebezpieczeństwa każdego należycie zapo­
znały, przyczyniły się do tego, że na obu stronach 
nastąpiło umiarkowanie, Gdyby tak było istotnie, 
to zaniepokojenie obecne znaczną przysługę odda­
łoby sprawie pokoju. Ks. Ferdynand nie był ni­
gdy kandydatem Austrji, ale też i zaprzeczyć się 
nie da, że  p o p i e r a ł a  g o  p ó ł u r z ę d o w o .  
Austrjacki konsul w Sofji nie m iał zdaje się nawet 
dość zrozumienia dla chłodnego zachowania się 
swego kolegi niemieckiego. Nadto kandydatura 
Koburga w sałym swym przebiegu podziałała wręcz 
r o z k ł a d c z o  na  p o d s t a w y  w r o g i e j  d l a  
R o s j i  p o l i t y k i  w samejże Bułg-irji. u a b u ł ­
g a r s k ą  p a r t j ę  n a r o d o w ą  as i f a odporna Buł- 
garji nie jest już obecnie tak wielką jak po upad­
ku Battenberga. Są to wszystko okoliczności, które 
ułatwiłyby może poniekąd rozwiązanie najhardziej 
zawikłanego problematu dzisiejszej polityki, gdyby 
ktoś chciał tego spróbować.

„Jak rosło na serjo sam ks. Ferdynand brał 
swoje pięknie brzmiące frazesy <> niezawisłości 
narodowej swego „ukochanego ludu", to wynika 
niezaprzeczenie z jego usiłowań z a c i ą g n i ę c i a  
s i ę  w s ł u ż b ę  p o l i t y k i  r o s y j s k i e j .  Do tego 
rozdziału jego bistorji podają l im e s  następujący 
przyczynek:

„Przed pięcioma miesiącami ofiarował usługi 
swoje ks. Klemeutyuie pewien nieoticjaluy ajent 
finansowy, obiecując za pomocą 6O.000 rubli zje­
dnać w Rosji pewne osobistości, Które miały skło­
nić cara do uznania księcia. Człowiek ten udał 
się istotnie z temi pieniądzmi do Rosji, ale oka­
zało się, iż przeceniał siłę czarodziejską 60.000 rubli i 
tymczasem zadowoluić się musiał na wysyłaniu 
pełnych nadziei listów ; wreszcie zażądał znowu 
60.000 rubli, których jednak księżna, stawszy się 
niedowierzającą, odmówiła. Jednakowoż książę dłu­
gi czas jeszcze na podstawie tych listów wierzył 
w zmianę usposobienia cara. Sprawa niezawisło­
ści Bułgarskiej ma więc w ks. Ferdynandzie re- 
prezeutauta, który był wielce gotowym ugruntować 
tron swój na wpływach Rosji. Ten jeden  fakt 
wystarcza do zupełnego pozbawienia sprawy b u ł­
garskiej te i imponującej cechy, która zawierała 
w sobie wprowadzająca w zdumienie bohaterska 
[.ostać ks. Aleksandra.

„Polityka chłodna i trzeźwa, mozoląca się oko­
ło tej kwesji, nie będzie przyn ijmniej w błąd 
wprowadzana przez owe burze opinji publi­
cznej, która zeszłego roku nie chciała ani słyszeć 
o leni. że Bułgarja jest dla nas obojętną.'1

W powyższym artyknle wpływowego dziennika 
niemieckiego zwracamy uwagę szególuiej na ten 
ustęp, w którym organ ten podnosi z naciskiem, 
iż nie jest to wcale zasługą Austrji, iż ma obecnie 
wpfyw i a wschodzie, który jednak będzie mogła 
utrzymać tylko przez wojnę zwyeięzką, a następnie 
na to jego twierdzenie, że jest to poniekąd winą 
Austrji, iż przyczyniła się do osadzenia na tronie 
tak niepewnej, jak ks. F trdynand osobistości, acz­
kolwiek nie był on jej urzędowym kandydatem.

>
> Sposoby rosyjskie.
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Rosja jest już od dłuższego czasu szezególuie 
niezadowoloną z swoich prowineyj nadbałtyckich, 
zwłaszcza dolega jej tamtejsze duchowieństwo, 
na które jeden z dzienników podaje sposób pra­
wdziwie rosyjski.

Oto w artykule „Siły opozycyjne w kraju nad­
bałtyckim" St. P t .  Wiehomosti ua pytanie, jaka 
warstwa ludności w prowincjach nadbałtyckich 
dostarcza sił opozycyjnych, przeciw rządowych, w 
ten sposób kwestję rozwiązują :

„Pastorowie, adwokaci, wszyscy byli i obecni 
studenci uniwersytetu dorpackiego stauowia g łó ­
wne biuro tego stronnictwa nadbałtycko-libera)- 
nego. Jedni w miastach działają — w dużych 
ogniskach zarządu, takich, jak Ryga, jak Rewel, 
Mitawa. j .k Dorpat — w któryclit > miastach s ło ­
wem ustnem i drnkowauem wpływają ua wytwo­
rzenie i kierunek opinii publicznej; inni w ch a­
rakterze pastorów usadowili się po wsiach i. jako 
słud/.y ołtarza, jako nauczyciele słowa Bożego i 
kierownicy ludu, prowadzą go, dokąd chcą, nio- 
krępując się w c a l e  o b o w i ą z k a m i  w z g l ę ­
d e m  p a n s t w a, z k t ó r e m  n i e o, z u j ą s i ę 
b y ć  c z e m k o 1 wT i e k z w i ą z a n y m i .

„ C zy  istotuie pastorzy naszego kraju nadbał­
tyckiego' d> uicałgo względem państwa uie są 
obowiązani i zie inają za co być mu wdzięczny­
mi ? Przypomnijmy im przedewszystkiem, że je ­
żeli spokojnie k o rzy sta j ze wszelkich wygód swego 
uprzrwilejowanego położenia, zawdzięczają to prze­
ważnie troskliwości, okazywanej przez władzę 
państwową opiece nad niini prawa naszego.

„Pastorzy luterańsey w naszym kraju nad­
bałtyckim  nietylko są duszpasterzami ludności 
miejscowej Juterańskiej — s ą  t o  w ł a ś c i c i e l e  
z i e m s c y ,  p o s i a d a j ą c y  o g r o m n e  m a ­
j ą t k i  p a s t o r a t u ,  cirgnący z nich dochody, o 
jakich nie śmie ani marzyć nasze prawosławie, 
niem d żebracze duchowieństwo parochialne.

„ C z y b y  n i e  m o ż n a  t y c h  m a j ą t k ó w  
z r o z p o r z ą d z e ń  J a  w ł a d z y  r z ą d o w e ]  
z a b r a ć  n a  r z e c z  s k a r b u ?

„Jeżeli rozporządzenie wspomniane wydanem 
hyc mogio co do nieruchomości, przekazanych 
“■staioei.raa.j duchowieństwu prawosławnemu, czyż 
sprawiedliwość nie nakazuje ai«by rozporządzanie 
Ł«łj .e ro7(f-i :gr.iętem zostało na podobne majątki 
dachowi?:!-Lwa innowierczych wyznań?"

P o la c y  n a  S z lą z k u .
Jak  dawniej dzielnica nasza bardzo gorąco 

zajmowała się Szlązkiem, a w szczególności ks. 
Cieszyńskiem, gdzie przemieszkuje około 200.000 
Polaków, tak od lat kilku zapanowała u nas dla 
Szlązka niczem nie dająca się usprawiedliwić obo­
jętność. A Drzecież jest to część zieini naszej naj­
bardziej zagrożona. Polacy na posadach urzędo­

wych, a naw et osoby w łid rą e e  należycie języ­
kiem polskim, należą do wyjątków. Ztąd też i do­
tychczasowa inteligencja polska szczupła, nietylko 
nie mogąca iść w porównanie z niemiecką, ale 
stosunkowo szczuplejsza nawet od czeskiej. Pod 
względem językowym i narodowym pozostawiają 
szkoły wiele do życzenia. W wiejskich s-kołach 
ludowych polskich nauka języka niemieckiego ten­
dencyjnie góruje celem wyrugowania języka pol­
skiego — a duch narodowy w nauczycielstwie na­
der słaby. N ie lepiej przedstawiają się. stosunki na 
polu życia autonomicznego. Urządzone tam jest 
wszystko tak, aby przypadkiem żywioł słowiański 
nie odniósł przewagi. Do sejmu wybiera księztwo 
Cieszyńskie z gm in czterech, z miasi również czte­
rech reprezentantów. Z tych ośmiu mandatów mo­
głoby stronnictwo narodowe w najlepszym razie 
zyskać sz e ść ; dziś wszakże ma właściwie jeden 
tylko na 31 posłów, zasiadających w sejmie szlą- 
skim. Do rady państwa wybiera księztwo Ciesz, z 
gmin wiejskich jednego posła i ten jest obecnie 
narodow ym ; z miast wybiera dwóch posłów.

W  obec takich stosunków, życie narodowe na 
Szlązku skupia się głównie w towarzystwach, wpra- 
dzie nie bardzo licznych, ale ważniejszych, niż 
gdzieindziej, gdyż spełniają po części i to, co 
gdzieindziej na prywatną inicjatywę i opiekę cze­
kać nie potrzebuje. W Cieszynie jest dotąd dzie­
sięć towarzystw polskich, a po za Cieszynem istnieje 
kilka polskich czytelni, kółek rolniczych i jedna 
ochotnicza straż pożarna, a wszystkie te towarzy­
stwa opierają się wyłąeznie lub przeważnie na lu ­
dzie wiejskim.

Nie dość to jeduak do podołania zadaniu i 
objęciu bodaj w przybliżeniu całości narodowych 
potrzeb, gdyż każde z tych towarzystw spełnia 
szczegółowe swoje zadarne, w ramach zakreślonego 
sobie celu i poprzestać musi na prowadzących do 
tego środkach. C a ł o ś ć  s p r a w  n a r o d o w y c h  
m o g ł a b y  o g a r n ą ć  j e d y n i e  t y l k o  t a k a  
i n s t y t u c j a ,  któraby uie mając żadnego specjal­
nego zadania przed sobą, a rozporządzając odpo­
wiednimi środkami materjalnemi, wszędzie tam z 
pomocą dążyć mogła, gdzieby chwilowy lub trw a­
ły interes rodzimego żywiołu tego wymagał. In ­
stytucja taka mogłaby być ogniskiem a poniekąd i 
podstawą wszelkich dążeń i usiłowań narodowych ; 
mogłaby być siedzibą towarzystw już istniejących 
i regulatorką ich działań przez wzajemne zbliżanie 
do siebie osób, w różnych specjalnych pracujących 
kieruukach —  instytucją taką, któraby b jła  zdol­
ną do spełnienia wyżej określonego zadania, może 
być jedynie projektowany Dom Narodowy.

Ważność podobnej instytucji zrozumiano już 
bardzo dobrze gdzieindziej, Rusiui we Lwowie ma­
ją  swój Dom Narodny, który im niestety wprawdzie 
nie w narodowym ale moskalofilskira kierunku nie­
ocenione oddaje usługi, stanowiąc naturaluy punkt 
zborny i podstawę działania wszystkich niemal ich 
usiłowań. jRusiui w Czeruhw cach i Kołomyi sta 
rają się o utworzenie dla siebie podobnego zakła­
du i zebrnli już na ten cel pewne fundusze. Czesi 
na Morawie i w Czechach posiadają liczne Domy 
Narodowe, a eo więcej , Niemcy w pomienionyeh 
krajach, którzy przecież w obec Czechów zupełnie 
inne zajmują stanowisko, aniżeli my w obec prze­
ciwnych nam żyw iołów, idą tąż samą drogą i zło­
żyli już bardzo znaczne fundusze na założenie Do­
rnów Narodowych, między inuemi w Ołomuńcu i 
w Bernie. Praktyka tedy przemawia już za poży­
tecznością tego rodzaju instytucji.

To też od roku 1S83 Polacy na Szlązku sta­
rają sit, o utworzenie t kiego Domu Narodowego 
—  środki ich jeduak są nie wystarczające. Mitno 
najlepszych chęci, aby dzieło tyle ważno dla przy­
szłości i rozwoju żywiołu polskiego na Szlązku, 
własuemi dźwignąć siłami, aby powołać do życia 
instytucję zm ierzającą do odrodzcuia wzmocnienia 
i zabezpieczenia żywiołu polskiego na kresach 
szląskieh, opiekunkę każdej zdrowej myśli narodo­
wej, każdej pożytecznej dla społeczeństwa iuicjaty- 
\vy. każdej sprawy, uie mającej lub uie mogącej 
mieć osobnego organu działania, rzecz za powoli 
idzie. I w wydanej przed kilku dniami odezwie w 
sprawie utworzenia „Domu Narodowego11 a podpi­
sanej przez dra Cienciałę, ks. Świeżego, Glajeara, 
dra Dybka, Filasiewicza i dra W ielucha —  wy­
raźne przyznanie znajdujemy, że „ n a  p o m o c  d l a  
u s i ł o w a ń  n a s z y c h  z z e w n ą t r z  l i c z y m y  
i l i c z y ć  m u s i m y  t e r n  b a r d z i e j ,  ż e  j a k  
mniemamy, uie rozeh )dzi się tu byuajmniej o spra­
wę czysto lokuluą, ani nawet wyłącznie o u trzy­
manie żywiołu polskiego w księztwie Oiesz.. ale 
zarazem o interes nierównie szerszy i ważniejszy 
Jcźli bowiem ży ioł polski w księztwie Ciesz, 
ulegnie w walce z wrogim naciskiem, groźna na­
wała germańska niczem już - nie wstrzymywana, 
stanie bezpośrednio u wrót zachodniej Galicji, by 
powoli, ale coraz dalej zapuszczać w niej zagony; 
w przeciwnym zaś razie germanizm i prnsofilizm, 
panoszący się już dziś szczególnie w Bielsku i 
wzdłuż granicy szlązko-galicyjskiej, nmże być 
ubezwładhiouy, a z czasem nawet zupełnie starty 
O moralnym wpływie pomyślnego lub niepomyśl­
nego zakończenia walki naszej, na ogół żywiołu 
polskiego po za Szlązkiem, zwłaszcza w obec gó­
rujących chwilowo prądów eksterm inacyjnych, dość 
chyba wspomnieć, by g< zrozumieć należycie i 
ocenić."

Zdaje się, że argum ent ten jest dość przeko­
nywającym i lubo wszystkie instytucje polskie na 
Szlązku, szczególnie: Czyteluia ludowa i Macierz 
szkolna, na wielkie zasługują poparcie —  miino to 
sprawę domu Narodowego w Cieszynie, zaliczyć 
dziś trzeba do najważniejszych i szczególną, tro­
skliwą, a skuteczną otoczyć ją  opieką.

Lekarze szkolni na Węgrzech

o ten szkopuł rozbić się może cała instytucja lekarzy 
szkolnych i pożytek, jakiego się po niej spdziewano. 
Dla Węgier będzie to zawód, a inne narody stracą na 
tem tyle, że nie będą mogły przekonać się, o ile in­
stytucja lekarzy szkolnych przynieść może społeczeń­
stwu pożytek.

Według ogłoszonej w tych dniach instrukcji dla 
lekarzy szkolnych na Węgrzech, obowiązki ich są
bardzo nciążliwe. Mają oni najprzód badać ze stano­
wiska hygieny budynki szkolne i ich urządzenia,
wodę, światło, rekwizyta szkolne itd .; dalej każdego 
ucznia z osobn i co do jego ogólnych własności c ia ła ;
mają następnie czuwać nad ich szlachetnemi organa­
mi zmysłu, nad krótkowidzami i posiadającymi słaby 
s łu c h ; zwracać uwagę na zęby, włosy i skórę
uczniów, na tych, którzy zachorowali lub powracają
do zdrowia i w razie cięższej choroby ucznia winien 
lekarz szkolny od widzie go w mieszkaniu, a w końcu 
zwracać baczną uwagę na wpływ, jaki na zdrowie
ucznia wywiera uczęszczanie do szkoły.

Za to wszystko mają lekarze szkolni pobierać 
płacę roczną w kwocie dwustu złr., a chwilowo na­
wet wcale nic. W obec obowiązków, jakie c ążą na 
lekarzach szkolnych, pensja powyższa jest tak niską, 
że na posady te zgłaszać się będą chyba tylko leka­
rze filantropowie, którzy nie będą się lękali pracy 
olbrzymiej i nie potrzebują oglądać się za praktyką, 
któraby dawała im utrzymanie. Tabch będzie chyba 
nie wiele, a lekarzy, którzyby obowiązki powyższe 
spełniali sumiennie, może nawet bardzo mało, tak, że

Z p ro w in c j i .
Niiankowice 23. grndnia. ( A ptikare . —  L e­

karz). Każdy choćby nąjsłab.zy objaw postępu, czy 
io na polu ży cia towar tyskiego, czy na drodze eko­
nomicznej witamy z radością, to też z całą przy­
jemnością notujemy, że trzyletuie zabiegi i starania 
zwierzchności gminnej, doczekały się nareszcie upra­
gnionego i pomyślnego rezultatu: otrzymaliśmy wre­
szcie aptekę i to aptekę zarówno pod wzgl dem wy­
kwintnego urządzenia jakoteż obfitego zaopatrzenia, 
zupełnie odpowiednią, co uzuał i fizyk powiatowy d i. 
Cassina. Właściciel apteki p. Włodzimirski, poprze­
dnio długoletni dzierżawca apteki w Sądowej Wiszni, 
jest w swoim zawodzie znakomice wykształcouy.

Zaznaczamy także z uznaniem, że za wpływem 
szan. burmistrza, p Adolfa Medweokiego, rada gmin­
na na posiedzenia przed kilkn dniami odbytem, 
uchwaliła rozpisać także konkurs na posadę lekarza 
miejskiego za roeznem wynagrodzeniem 400 złr.

Na polu więe poprawy stosunków sanitarnych 
pierwsze kroki już u nas zrobiono.

Podwołoczyska 23. grudnia. ( W ybór burm i­
strza.) Nie mamy szczęścia do burmistrza. L dotych­
czasowego nie byliśmy zadowoleni —  a nowo wybra­
nym tem mniej cieszyć się możemy. Trudno jednak 
winić o to kogo innego aniżeli siebie samych. Dotych­
czasowego burmistrza postanowiliśmy usunąć, nie po­
staraliśmy się jednak o to, aby swego kandydata 
przeprowadzić i rezultat tego więcej jak smutny. Bur­
mistrzem bowiem został wybrany izraelita p. Benia­
min Zimmermann, nieumiejący nawet po polsku pisać. 
Czy taki burmistrz może odpowiedzieć wyirfaganiom 
miasta, w którem przeważa ludność katolicka —  
wątpimy. To też jednera tylko możemy się pocieszać, 
że przy wyborze zdarzyły się rozmaite nieformalności 
i wybór unieważniony zostanie, czego Podwołoczy- 
skom z całego serca życzymy.

Źurawno 23. grudnia. ( Pisarze p o ią in i. —  
Sąd tutejszy). .Inter arma silent leges1- —  wołał 
Cicero, przemaw.ająu do zgromadzonych ojców w 
obionie Milona. a aż do naszych czasów nie byłby 
się nikt odważył zaprzeczyć prawdziwości tej senten­
cji niezrównanego mówcy starożytności; aż oto u 
schyłku XIX. stulecia w zaścianku naszym, odgro­
dzonym od reszty świata, jakby murtm chińskim, 
rzekami Dniestrem i S*icą, a raczej brakiem mostów 
na nich, znalazł się nie jeden mąż, lecz instytucja 
publiczna, która w pośród szczęku oręża, wprawuzie 
jeszcze tylko pobrzękującego, zdobyła się na zadanie 
kłatnu powyżej przytoczonemu powiedzeniu obrońcy 
Miloua i to nie słowem, lecz czynem. Oto sąd tutejszy, 
który od dawna zdawał się wyróżniać od innych 
sądów miękkością serca i pobłażliwością dla pokątnych 
pisarzów —  wypowiedział wojnę pokątnym 
pisarzom tutejszym, postanawiając i ogłaszając 
wszeiu w obec i każdemu z osobna, komu o tem 
wiedzieć należy, że odtąd żadnych podań od nich po­
chodzących przyjmywać nie będzie, i że każdy „misere 
coutribnens" możo prośbę czy skargę wnieść protoko­
larni* pud manudukcją sądu. Uwzględniwszy, że wy­
powiadając wojnę tutejszym pokątnym pisarzom, sąd 
nasz musiał w obec znanego powszechnie charakteru 
tycli indywiduów, zdolnych da każdego kroku w walce 
z przeciwnikiem. począwszy od podłej denuncjacji aż 
do targnięcia się na mienie a nawet i życie adwersa­
rza, uwzględniwszy dalej (loty -hczisowe nieprzyjemno­
ści, jakie spotykały człoi ków tutejszego sądu. % po 
woda tutejszych pokątnych pisaizów, wreszcie wziąwszy 
na uwagę przekonanie sądu, że nieprzyjemności te 
zwiększą się jeszcze w otwartej walce, tom gorętsze 
uznanie ze strony dobrze myślących mieszkańców na­
szego powiatu należy s!ę sądowi tutejszemu za tak 
stanowczo objawioną chęć uwolnienia ich od plugaw- 
stwa, które w postaci pokątnych pisarzów tak się 
w kraju naszym roz wielmożni ło, iż pewnemu nie­
mieckiemu juryście dało puwód do powiedzenia, że
u nas p«kątne pisarstwo jest jednym z czynników
zwyczajnych. Wprawdzie chwalebny ten zamiar po
wziętym został nieco za późno, bo pokątni pisarze tu­
tejsi wykonywując rzemiosło swoje od niepamiętnych 
czasów, iiomawiauiem eiemiMgo ludu do bezpodsta­
wnych procesów i podburzaniem do skarg i nieuza­
sadnionych zażaleń na sąd i inno władze, '.demorali­
zowali go do najwyższego stopnia a w dodatku zruj­
nowali maierjalnie, o czem piszący, stukając się co­
dziennie z ich ofiarami, najłacniej mógł się przekonać, 
to jednakowoż w obeo przysłowia „lepiej późno, niż 
nigdy", zasłużył się tutejszy i ąd wielce mieszkańcom 
swego powiatu, przecinając żądeł ssącym ich niemiło­
siernie pijawkom. To też z tego, co się wyżej po­
wiedziało, każdy łatwo, pojmie, z jaką radością powi­
tali wszyscy zarządzenie tutejszego sądu, niwerzące
jednym zamachem działalność zgubną tutejszych 
pokątnych pisarzów. — Tem większe uznamo i tem 
gorętsza wdzięczność należy się sądowi naszemu, ile- 
ie i tak już przeciążony pracą nad siły, nie wahał się 
wziąć na barki nowy ciężar, jakim jest niezawodnie 
manudnkcja podań. Aby tylko wytrwał w szlachetnym 
zamiarze a pamięć jego członków zapiszą mieszkańcy 
naszego powiatu niezatartymi głuskami w pamięci 
swojej za energiczne przyłożenie noża do wrzodu na 
zdrowem ciele, jakiem jest bezsprzecznie w kraju 
naszym pokątne pisarstwo. J . Ł.

K KONIKA.
Wiadomości osobiste. Baron Albert K o t s c h i 1 d 

wraz z żoną został uznany jako haff&hig, przypusz­
czony do przyjęć dworskich i zawiadomiony o tem 
pisemnie. —  Dr. Edward G r e g r ,  znany deputo­
wany i przewódzca młodoczechów. potknął się w po­
koju i wytknął sobie ramię. Zdaniem lekarzy, nie bę­
dzie mógł przez pewien czas z óumu wychodzić.

Nekrologja. Z Polesia wołyńskiego donoszą o 
śmierci Ferdynanda hr. K r a s i c k i e g o  i Romana 
K o b y l a ń s k i e g o ,  jednego z ostatnich prawdopodo­
bnie uczniów b. szkoły podchorążych w Y. arszawie.

Kalendarz. Środa (28.): Młodzianków — Godzi- 
sława. Wschód słońca o godz. min. 58, zachód o 
godz. 4. min. 7.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W grudniu wolno po­
lować na jelenie, kozły (rogacze), zające, lisy, ba­
żanty, jarząbki, kuropatwy, słonki, dropie i pardw \, 
cietrzewie i giiiazce i ptactwo wodue i błotne w 
ogólności.

Zamiast rozsyłania życzeń noworocznych, zło­
żył w administracji naszego pisma p. prof. Skibiń­
ski na elementarze dla dzieci wielkopolskich 1 złr.

Temperatura. Barometr opadł. Średnia tempe-
ratnra ubiegłej doby była —  8‘6“C., najniższa tempe­
ratura —  11'6°C., najwyższa 3 4°C.

(Nh dziś zapowiada Szkoła politechniczna: Wiatr 
o zmiennym kierunku przeważnie z zachodniej strony, 
temperatura się podnosi, niebo zamglone, powietrze 
wilgotne i do mgły siołonne, śnieg.

Dar. Cesarz udzielił gminie Przewłoczna, w po­
wiecie złoczowskim, na dokończenie budowy szkoły, 
zapomogi w kwocie 50 złr.

Dom narodowy w Cieszynie. Dla informacji 
pragnących poprzeć sprawę utworzenia i rozwoju 
„Domu narodowego1- w Cieszynie, podajemy, że człon­
kiem zwyczajnym może być każdy, kto się zobowiąże 
przynajmniej 50 ct. miesięcznie składać na cele towa­
rzystwa, członkiem zaś wieczystym, kto jednorazowo 
złoży 25 złr. lub w ciągu jednego roku przez pozy­
skanie nowych członków lub w inny sposób przynaj­
mniej 50 złr. przysporzy; członkiem-założycielem, kio 
100 złr. ofiaruje lub 200 złr. towarzystwu przyspo­
rzy. Pieniądze należy nadsyłać pod adresem skarbnika 
p. dra Dybka Ant. w Cieszynie,

Z resursy urzędniczej. W sobotę dnia 31. gru­
dnia br. odbędzie się w lokalu własnym resursy, ul. 
Czarneckiego 1. 2, I. piętro, zebranie towarzyskie 
(wieczorek damski), na który wydział resursy szan. 
członków resursy wraz z najbliższą rodziną (żony i 
dzieci członków) uprzejmie zaprasza. Początek wie­
czorku o godz. 7. wieczór. Z powodu szczupłości lo­
kalu wstęp na ten wieczorek dalszym krewnym człon­
ków tudzież gościom, stanowczo dozwolonym być nie 
może.

Konfiskaty nr. 24go pisma humorystycznego 
Śmigusa  sąd nie zatwierdził.

Mianowanib. Minister skarbu zamianował za­
rządcę górniczego, Karola Mialovicha, stirszym geo­
metrą górniczym w Wieliczce.

Awans noworoczny na kolei Karola Ludwika 
wypadł nadspodziewanie korzystnie, gdyż jeneralna 
dyrekcja we Wiedniu awansowała 77 urzędników 
technicznych, 114 administracyjnych i 124 sług

Mianowania W armji. Dalej zostali mianowani 
podporucznikami w galicyjskich pułkach piechoty ka­
deci: Michał Kwasiński pp. 80, Antoni Lewicki pp. 
56, Rudolf Graf pp. 24 przy pp. 57, Emil Synek 
pp. 58, Ryszard Pollak pp. 57, Rudolf Rill pp. 57, 
Wilhelm Habieh pp. 55, Emanuel Pitik pp. 58, Fer­
dynand Petrowitz pp. 13, Frnest Stuchly pp 13, 
Robert Malina pp. 10, Karol Slawik pp. 10, Jan 
Pusck pp. 57, Karol Brandeis pp. 24, Józef Miillner 
pp. 55 Drest Dębicki pp. 45, Władysław Chechliński 
pp. 95, Alojzy Nedwed pp. 95, Henryk Crha pp. 45, 
Stanisław Gralewski pp. 13 przy pp. 24, Józef Blei- 
eber pp. 40, Aleksander Kułaczkowski pp 80 przy 
pp. 30, Józef Petz pp. 15 pr/y pp. 77. Jnljusz Bal- 
tha6ur pp- 56, Stanisław Michnik pp. 13.

W kawalerji zestali mianowani podporucznikami 
kadeci: Włodzimierz br. Ledoehowski 3, Franciszek 
Riiekauf 10, Henryk Dębiński 1, KarA Thausing 10, 
Ryszard Borkowski 13, August Bormann 10, Marcin 
Ciiini 11, Stanisław h . Łoś 3, Karol Lorenz  10, 
Alfons Angeli 10, Józef Wildner 13, Tadeusz Górecki 
13, Karol Obermaier 10, Jan Reisinger 2, Maurycy 
Kees 7, Marjan Lisowiecki 1, Władysław Żeleński 1, 
Paweł Jenisch Altfeld 10, Franciszek Lagnor Eden- 
berg 11, Bernard Fiirst .10, Stanisław hr. Rey 1, 
Aleksander hr. Szeptycki 4. (C. d. n ).

100-letnia rocznica. Lwowski instytut ubogich 
chrześcjan będzie obchodzić dnia 29. grudnia br. rzad­
ką uroczystość 100-letniej rocznicy swego założenia, 
założony bowiem został dekretem nadwornym cesarza 
Józefa 11. w roku 1787. Na podziękowanie więc 
Panu Bogu za wszystkie łaski i błogosławieństwa, 
jakie instytutowi a przez niego ubogim lwowskim 
udzielić raczył po tym długim okresie czasu, odprawi 
wiceprezes instytutu, ks. infułat Jurkowski, sab-mte 
nabożeństw o we c zw ar tek  dnia 29 .  grudniu o pod/.. 
9. zrana w kościele św. Łazarza, puczem wmurowaną 
będzie od frontu domu ubogich pamiątkowa tablica 
pod statuą św. Honoraty, patronki tegoż zakładu.

Statystyka pocztowa. W listopadzie br. nadano 
we Lwowie: 199.964 listów prywatnych niepoleconydi 
(między temi 10.126 do adresatów w miejscu); 88 724 
kart korespondencyjnych; 21.572 posyłek pod opaską: 
6141 posyłek z próbkami; 85.276 egzempi. gazet; 
97.216 listów urzędowych; 43.321 listów poleconych ; 
11.210 przekazów na kwotę 340.245 zł. 23 ct. ; 
72.742 posyłek wartościowych, między temi 12.842 
za pobraniem w kwocie 115.745 zł. 83 c t .—  Ogółem 
626.166 posyłek zatem o 8055 więcej jak w listopadzie 
1886 r.

Nadeszło do Lwowa; 134.450 listów prywatnych 
niepoleconych ; 65.950 kart korespondenc. ; 10 700
posyłek pod opaską ; 5800 posyłek z pról Kami ;
42.62C egzemplarzy gazet; 46 .536 listów urzędowjch; 
30.767 listów poleconych ; 23.560 przekazów na kwo­
tę 468.696 zł. 86 c t . ; 40.030 posyłek wartościowych
(między temi 8972 za p o b r a n i e m  w kwocie 85.396 zł
83 ct.).   Ogółem 400.419 posyłek, zatem o 9764
więcej jak w listopadzie 1886 r.

W akujące posady, Sąd pow. w Ttirce poszukuje 
dyetarjusza za wynagrodzeniem 25 do 30 złr. mie­
s i ę c z n i e .  Dyrekcja policji we Lwowie poszukuje po- 
mocuika woźnego z płaeą 250 złr. i dodatkiem 62 złr. 
5C cnt. Termin podań do 31. stycznia r. 1888.

Nk wyśledzony rzezimieszek około 38 lat li­
czący, przybywając jako gość w restauracj1 pod 
1. 1 przy ulicy Akademickiej, skradł tam czarne ba­
rankowe futerko wartości 20 złr., w które się ubrał 
w oczach kelnera, w chwili, gdy właściciel futerka 
bawił w drugim pokoju, poczem restaurację opuścił.

Złożone w policji zamknięty podróżny kuferek 
siwem płótnom obciągnięty, w niebieskim pokrowca, 
jako znaleziony na ulicy Gródeckiej,  tudzież m a ły  
z ło tv  sygnet literami K. P. znaczony, znaleziony w 
s\eu*iach kam ien icy  pud 1. 9 p rz y  u l.  K urkow ej  i 
c z a rn ą  tybetową chustkę, znalezioną na ul. Akade­
mickiej.

Nieostrożne obchodzenie się z bronią. Urlop- 
nik Jan Snop/k w Wilczyskach, pow. grybowskiego, 
bawiąc się strzelaniem z dubeltówki, zastrzelił przez 
nieostrożność stojącego opodal Józefa Snopka. Sprawca 
oddal się sam w ręce sądu.

NiedOZÓr. o strasznym wypadku donoszą z So­
kala; W sąsiedniej Wulce Poturzyckiej spłonęła chata, 
a z nią spaliło się dwoje dzieci, sierót, pozostawio­
nych bez nadzorn. Winnych pociągnięto do odpowie­
dzialności.

Śmierć W skutek nieuwagi. Przy Ścinaniu buka 
w Tyrawie SoJnej, pow sanocki, ponieśli śmierć przy- 
gnieceni powalonem drzewem, włościanie Piotr Ba- 
diak i Onufry Łan / Hłomczy. Własna nieostrożność 
nieszczęśliwych była przyczyną togo wypadkn.

Zapiski policyjne. Skradziono z otwartego przed­
pokoju wczoraj w południe damskie fntro z amery­
kańskich kotów, pokryte wełnianą czarną materją z 
szerokiemi rękawami, wartości 30 złr. W kieszeni 
futra znajdowały się rękawiczki z sarniej skórki o 3 

1 guziczkach. —  Zgubiono pugilares z kwotą 13 złr. i 
mosiężnym kluczykiem, ua peronie kolei Karola Lu- 

! dwika.
Orzeł państwowy. W iener Z tg. pisze : Pan 

i minister i kierownik ministerstwa sprawiedliwości, 
dr baron Prażak, wystosował następujące rozporzą 

j dzenie do władz sądowych w sprawie antentycznego 
‘ pod względem heraldycznym rysunku austriackiego 
■ orła państwowego na napisach i tablicach tychże

władz : „Z powodu poczynionego wielokrotnie spo­
strzeżenia, iż przedstawiający godło państwowe orzeł 
państwowy bywa niewłaściwie i w sposób nieheral- 
dyczny przedstawiany na tablicach budynków skar­
bowych i nanisach ck. władz, poleca się władzom 
sądowym, aby dawały na to baczenie, iżby we 
wszystkich wypadkach, w których okazuje się po­
trzeba sprawienia lub odnowienia takich tablio i na­
pisów, orzeł państwowy był wykonanym dokładnie 
według wzoru, przepisanego dekretem kanoelarji na­
dwornej z dnia 22. sierpni?, 1836 dla małego herbu 
państwowego.”

„Teściowa." Z powodu ostatnich historyj pa­
ryskich, osobistość „zięcia" wyrugowała na pewien 
czas nieszczęśliwą „teściowę", nieustanny przedmiot 
satyry j hu mory styki. Mimo to typ „teściowej" 
zawsze stanowi materjał, którego, jak u nas, użyto 
nawet za temat do gry towarzyskiej. Pod taką nazwą 
ruchliwa warszawska firma Juljana Millera wydała 
nową grę dla dorosłych... dzieci. Udział w grze, 
zasadzającej się na rzucaniu kostki, płaceniu stawek 
itp., bierze 12 osób, w równej połowie dam i panów. 
Między daniami, jedna, losem wybrana, występuje 
w roli... teściowej. Układ gry jest zajmujący i różni 
się oryginalnością pomysłu od wielu podobnych gier 
towarzyskich.

Charakterystyczne rzeczy opisuje w W il. 
W iestniku  pewien rabbi żydowski, o walce, jaką 
prowadził z żydami podczas swego urzędowania i o 
środkach, jakich w tej walce używał. „Gdy walka się 
zaostrzyła —  pisze rabbi —  kabał oświadczył, iż 
pozbawi mnie pensji. Na zapytanie, jak to przepro­
wadzą, odpowiedzieli, że to rzecz łatwa. Gdy na pen­
sję rabina przeznaczone są fundusze skaibonkowe lub 
składkowe, wystarczy oświadczenie, że braknie jednych 
i drugich." Perspektywa pozostania bez pensji nie po­
dobała się rabinowi. Wyczekiwał —  a gdy po upły­
wie miesiąca istotnie pensji nie otrzymał udał się o 
pomoc do władzy. „Doświadczona w eksperymentach 
tego rodzaju władza —  pisze rabbi —  doradziła mi 
i upoważaiła do postawienia w mieszkanin starosty 
kahału 10 doboszów, którzy mieli polecenie bębnić 
bez przerwy do czasu, aż składka będzie zebraną a 
pensja wypłaconą." Śroaek powyższy, jak pisze rabbi, 
okazał się bardzo trafnym, gdyż kahał zebrał natych­
miast dziesięćkroć tyle, ile było potrzeba i przeważnie 
od biedaków. Tym ostatnim sprzedano za nic pierzy­
ny, poduszki, różne statki domowe i kuchenne. Roz­
jątrzono tłumy i chciano mnie pozbyć się w ten spo­
sób. Mieszkanie moje otoczono. Tłumy krzyczały że 
jestem nieludzkim i z trudnością zdołałem się uspra­
wiedliwić i uspokoić zgromadzonych."

Ale nie na tem koniec. Dla przecięcia żydom 
możności usuwama się od służby wojskowej, „rabbi" 
nakazał, żeby mu meldowano każde nowonarodzone 
dziecię płci męikiej. Wówczas żydzi żądali, żebym 
własnoręcznie dokonywał obrządku obrzezania, stoso­
wnie do wymagania §. 1086 T. XI. Artykuł ten 
nigdy nie jest stosowany. Do dopełnienia obrządku 
istnieją specjaliści, a nie mogłem uczynić zadość żą­
daniu żydów, bo bałem się niepowodzenia Nie do­
konywałem nigdy obrządku ,obrzezania" i mogłem 
przypuszczać, że nawet w razie pomyślnego jego 
przeprowadzenia, każde takie dtiecko podane będzie 
za zmarłe." Znowu więc „rabbi" szukał pomocy 
władzy. „Oświadczyłem otwarcie rządowi gubernjal- 
nemu, że uie umiem dokonać onrządku, chociaż wy­
maga tego §. 1086." Władza wyratowała znowu 
rabina. „Tolerując moją nieświadomość, uwolniła 
mnie —  powiada autor —  od dokonywania własno­
ręcznie obrządku przepisanego przez dogmata religii- 
ne.“ Czegóż to „rabbi" parniętuikarz chce dowieść? 
czy że nie umiał uregulować stosunków z kahałem : 
czy toż, że chociaż jest cynikiem, niesłusznie jednak 
współwyznawcy u.e cncieli go mieć za fiieiownika?

„Mumje" amerykańskie. W Nowym Meksyku, 
w pobliża rzeki Gila, znaleziono przy kopanin złota 
w małej ja kiui pięć ludzkich ciał, zakonserwowa­
nych zupełnie na sposób mumij egipskich. Scim ce  
podaje fotografje tych mumij. Zwłoki odziane były
w bogate i kosztowne materje, które za dotknięciem 
rozsypały się w proch. Muinje przewieziono do Sau- 
Franeisco, gdzie, je badał amerykański uczony, dr.
Winslow Anderson. Są to ciała zupełnie wysuszone, 
które zachowały się tak długo i tak dobrze bez
balsamowania. Zdauiem dr. Andersona stało się to 
pod wpływem gorącego i zupełuie sncliego powie­
trza, które wyciągnęło z nich całą wilgoć. Jedna z 
tych mumij przedstawia dorosłego mężczyznę wyso­
kości 5 stóp i 5 eali. Obok spoczywał jakiś stary 
człowiek wysoki im 5 stóp i 3 cale. Dalej leżała
matka z dziecięciem (najwyżej 4 letniem), a obok 
niej młoda. ddiKatnych rysów kobieta. Anderson utrzy­
muje, iż eio 1 a leż. Ty tam od kilkuset lat i mogły 
leżeć j'szezii wieki cafe bez ulegnięcia rozkładowi.
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Krzyżacy we Lwowie.
O warowne mury Lwowa rozbijały się nieje­

dnokrotnie gdyby fale groźnej nawałnicy zbrojne 
zastępy Wołoszy, Tatarów, Turków i btmtowuicze- 
go kozactwa. Nawet Szwedzi, thoć nieproszeni, za­
gościli przemocą w m urach naszego grodu, który 
po wiek siedmnasty był niejako kresową warownią 
rzeczypospolitej u wschodnich jej granic.

Zakuci w stal rycerze zakonu, który z modli­
twą na ustach a z krwawym mieczem w prawicy, 
m iał szerzyć wiarę miłości bliźniego wśród Prusa­
ków i Lotyszów — na szczęście nieznanymi byli 
gośćmi w m urach Lwowa.

‘ Ujrzeli Lwowiauie tych butnych zakonników 
przybranych w białe płaszcze z czarnym krzyżem 
na plecach po raz pierwszy dopiero u schyłku 
wieku XV.

Przybyw ali krzyżacy jako sojusznicy i wazale 
Jana Olbrachta w czasie pamiętnej tegoż wyprawy 
na Yv ołoszczyznę w roku 1497.

W myśl układu torru°kiego, zawezwał król 
wielkiego mistrza, by na św. Jan stawił się z swym 
oddziałem pod Gliniany, celem ruszenia przeciwko 
Turkom.

Wielkim mistrzem od łat ośmiu, był sędziwy 
Jan  Tiefen, książę pobożny, dobroczynny a potul­
ny. Odebrawszy rozkaz królewski nie zwłóczył 
z jego wykonaniem. Widząc, że skarbiec zakonny 
świeci pustkami, i że prośby o pomoc do inflanc­
kiego mistrza i zagranicznych komturów wystoso­
wane, nie zdały się na nic. zastawił kilka majętno­
ści klasztornych i z uzyskanych w ten sposób fun­
duszów uzbroił oddział złożony z 400 ludzi.

Tiefen sam objął dowództwo, a towarzyszył 
mu w tej wyprawie liczny zastęp komturów i wy­
sokich dygnitarzy zakonu.

W dniu 1. czerwca wyruszyli Krzyżacy z Kró­
lewca, zkąd na Rasnyż, Pułtusk, Lublin, Bełz, po­
dążali na Rus. Pochód odbywał się powoli, głó­
wnie z powodu niedostatku żywuości i furażu- tak 
iż dopiero w dniu 10. lipca stanął oddział krzy­
żacki w Turynce, zkąd przez Kulików i Grzybo- 
wice przebierał się do Lwowa. W  drodze słał 
mistrz listy do króla, domagając się zaopatrzenia 
dla swych ludzi, na co odbierał odpowiedź, że
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wyprawa obeern do(vezy nie obrony granic Polski, 
lecz spraw) u . ,  chrześcjaństwa.

Po drodze nie obeszło się bez przygód i 
zwad. Już w Bełzie poczęła czeladz zakonna wa­
dzić się z oddziałem sziachty dobrzańskiej, podą­
żającej do królewskiego obozu. Toż samo zajście 
ż Dobrzynianami ponowiło się w Grzybowicach; 
na szczęście jednak obeszło się bez krwi rolewu.

W dniu św. M ałgorzaty, dnia 13. lipca wje­
chał Jan  Tiefen na czele swego oddziału w bramy
Lwowa. , .

Przed miastem witali g° podsiarosci, bur­
mistrz i rajcy, zsiadłszy poprzednio z koni, po- 
czem z wielką okazałością odbył się wjazd do 
miasta. , . . .

Na czele jechał sędziwy wielki mistrz w 
opończy, ozdobionej złotym krzyżem i czarnym 
orłem, za nim komturowie i ryceize w  pełnej 
zbroi, w końcu piechota i tabory. Ludek lwowski 
tłumnie w ylęgł na ulice dziwiąc się nieznanym  
rynsztunkom, dumnej postawie i obcej mowie 
przybyszów. W ielkiego mistrza umieszczono w 
bardzo dogodnej gospodzie u bogatego m ieszcza­
nina Jana- Komturów, rycerzy i czeladź rozloko­
wano w przygotowanych kwaterach.

W  ślad za Krzyżakami weszli do Lwowa Do-
b r z y n ia m e .

Zaraz też przyszło

Dominikanów, szli konsutowie i ławnicy, cechy i 
bractwa wszystkich trzccli obrządków,

Gdy żałobny pochód stanął już za miastem, 
dziękował komtur Szymon imieniem zakonu du ■ 
ehowieństwu i władzom miejskim au h den jungen  
M atronm  und wóhgieńertcn Frawen , które zawo­
dząc małoruskim zwyczajem towarzyszyły pogrze­
bowi. Odpowiadał mu wymownie biskup Mikołaj, 
poczem obie strony rozstały się w najpiękniejszej 
harmonji. Krzyżacy ciągnąc na Bełz i Lublin do­
tarli dopiero w miesiąc później do Królewca.

Spotkały jeb fu nowe trudności, gdyż między 
pospólstwem rozpuszczono pogłoskę, że w trumnie 
znajdują się czyjeś inne a nie m istrza zwłoki. 
Dopiero po przysiędze złożonej przez orszak Tiefena, 
pochowano go uroczyście w grobowcu wielkich 
mistrzów.

Oddział krzyżacki towarzyszący Olbrachtowi 
w nieszczęśliwej wyprawie nie wyszedł cało z ogól­
nego pogromu w bukowińskich lasach. Zginęło 
kilku znacznych rycerzy, wielu knechtów i ciurów.

Niedobitki wróciły do ojczyzny niosąc wiesc 
o doznanej klęsce. S. F.

miedzy nimi do kłótni o 
gospodę, którą burmistrz i" rajcy przeznaczyli dla 
Krzyżaków, wypisując to wyraźnie kredą na drzwiach 
domostwa. Szlachta dobrzyńska, nie zważając na 
t0t starła napis i mimo perswazji burmistrza zajęła 
go?<podę. Krzyżacy użyli siły i wyrzucili Dobrzynian 
z domostwa, za co ci poszli się uskarżać do m i­
strza. Słuszność była jednak w tym wypadku po 
stronie Kizyżaków i szlachta musiała ustąpić.

Tymczasem w gospodzie mistrza obchodzono... 
chrzciny. Żona gospodarza powiło bowiem naza­
jutrz po przybyciu dostojnego gościa syna. Na 
prośbę ojc., trzym ał dnia następnego wielki mistrz 
wraz z komturem von D rabe nowonarodzonego do 
chrztu. Wyprawiono z tego powodu wielką ucztę i 
bawiono się ochoczo. Mistrz, wywdzięczając cię za 
o-ościnę, zaprosił zaraz nazajutrz L»i iu rajców, oraz 
kobiety, które z nim razem trzymały dziecko przy 
chrzcie, do siebie na objad.

Chrześniak krzyżacki nie wychował się, gdyż 
zmarł już w 17 dni później.

W dniu 17. lipca stanął cały oddział w goto­
wości do dalszego pochodu. Przed wyruszeniem 
ścięto jednego z ciurów, który zamordował skryto­
bójczo swego towarzysza

Po egzekucji pociągnęli Krzyżacy na Dawidów, 
Bóbrkę, Rohatyn, ku Haliczowi, gdzie w polu sta­
nęli obozem.

Niebawem wielki mistrz zachorzał. To wielu 
naradach i wymianie listów między_ obozem kró­
lewskim a zakonną starszyzną, podzielono oudział 
krzyżacki na dwie części. Jedna pod dowództwem 
komtura z Osterrode, Ludwika de Sausheim, zło­
żona ze 130 pancernych, którym towarzyszyło 
kilku ze starszyzny i trzynastu dworzan mistrza,
przeprawiła się przez D niestr i udała się do kró­
lewskiego obozu. Druga część oddziału wraz z 
chorym mistrzem poczęła się cofać w strouę
Lwowa.

W dniu 21. sierpnia stanął orszak krzyżacki 
z powrotem w muracli naszego miasta. Mistrza
zaniesiono wprost do dawnej jego kwatery ; gdzie 
go otoczono najtroskliwszą opieką. Złe wieści ocze­
kiwały na Tiefena we Lwowie. Przyboczny jego
doradca, Katwic, przybyły z Królewca donosił o 
groźnein zbliżaniu się Moskwy ku granicy Iuflant. 
Mistrz tamtejszy błagał co rychlej o posiłki, zakon 
■W»ywa* ^  za do powrotu.

Skołatauy chorobą starzec szle więc listy do 
króla z prośbą, by mu zezwolił na powrót. Nie 
doczekał się jednak odpowiedzi, gdyż mimo sta­
rannej opieki lekarskiej zgasł już w dniu 25. 
sierpnia

Ciało jego obłożywszy mirą, owinięto w płe- 
ino yroskowe i złożono w trumnie celem przewie­
zienia do Prus.

Paweł Grambecki. starosta \Vłsznień>Ai a ko­
misarz króla prze zmarłym mistrzu sprzeciwił się 
wywiezii-niu zwłok Tiefena przed nadejściem od­
powiedzi z oho? u królewskiego, dokąd wysłano 
wiadomość o zgouie w. mistrza.

Komtur Szymon von Drabe upierał się przy 
bezzwłoczny m wyjeździe.

Rozpoczęły się więe targi o zwłoki Tie-
fena.

po w ie lu  u k ł a d a  cli z r a j c a m i ,  s t a r o s t ą  P a ­
w łe m  i b f i r g « ib i ą _  lw o w s k im  za  i n t e r w e n c j ą  z n a ­
nego B o n e r a  z K r a k o w a  z g o d z o n o  s ię  a a  w y ja z d  
K r z y ż a k ó w  w r a z  z z w ł o k a m i  w ie lk i e g o  m is t r z a .

W poniedziałek (28. sierpnia) ruszył żałobny 
kondukt prowadzony przez sędziwego biskupa 
przemyskiego Mikołaja z Krajowa, który złamauy 
wiekiem opierał się na lasce. Za nim postępowała 
kapituła i zakony Franciszkanów, Bernardynów,

YJ iadomosci literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. Dzisiaj po raz pierwszy : 

„Moja gospodyni“, komedja w 3 aktach z francuskie­
go Aleksandra Bissona, jutro „Traviata“ opera Ver- 
diego, pierwszy występ panny Mansour i p. Vici- 
niego.

Hr. Fredro w  przekładzie. Świeżo w M Alk wie
w teatrze Kort za wystawiono w przeróbce rosyjskiej 
koruedję hr. Fredry „Wielki człowiek do małych 
interesów'1. Sztuka, według doniesień dzienników 
miejscowych miała powodzenie.

(Fu). Opera. Trzecią to już z rzędu „Gretchen" 
oglądamy w bieżącym sezonie —  po niemieckiej i 
polskiej ukazała się nam onegdaj w łoska: pani 
Dotti-Ainbrosi.

Nie dziwi nas to wcale, iż Signora Dntti jako 
prawdziwa córa południa przedstawiła nam idealną 
postać Małgosi w wydaniu zupełnie zitalizowanem. 
Podobnie jak piękue czarne oczy arty stki ciągle wzbu­
dzają podejrzenie eo do autentyczności jej wspaniałych 
blond włosów, tak sumo też i wydobywające się tu 
i owdzie silne a czasem namiętne akcentu w trakto­
waniu roli nie godzą się ani z pojęciem dziewiczej 
Gretchen ani z naiwną białą sukienką, tera więcej iż 
tę skroiła pani Dotti wbrew tiadycji nazbyt króUo.

Zdaje się iż krótkość ta w tym wypadku miała 
na celu podnosić prostotę —  niepomogło jednak ani 
to, ani gra rutynowana pełna szczegółów obliczonych 
jedynie tylko na włoską publiczność, ani kobieterja 
zdaniem naszeiu najzupełniej niewłaściwa, ani zbytek 
ognia tern jaskrawiej występujący wobec lodowatej 
obojętności pana Szlafenberga — postać „Gretchen" 
była zupełnie chybioną. Afektowana poza w pierwszym 
akcie, wejście na jarmark z calem „udawaniem" 
skromności a nadewszystko owa zalotnuść ,.damy ka- 
meijowej" w akcie trzecim nie mogły na nas zrobić 
dobrego wrażenia, —  tak bowiem jak nie znosimy 
zimna panny Syluy tak nie możemy uznać prze­
sady pani Dotti i jakkolwiek chcemy wierzyć, iż wo 
Włoszech w roli Małgorzaty może mieć powodzenie, 
to stanowczo twierdzimy, iż u nas zwłaszcza na pierw­
szy występ partję tę najniewłaściwiej sobie wybrała.

Pani Dotti jest śpiewaczką dramatyczną włoską 
—  jako taka posiada dużo temperamentu w śpiewie 
i grę ożywioną. Przy pięknej powierzchowności i glo­
sie —  jak się zdaje — wydatnym (w niedzielę nie­
dyspozycja była widoczną) może zrobić dobry efekt 
w partji odpowiedniej dla siebie —  z ostatecznym 
więe sądem o śpiewie wstrzymamy się do przedsta­
wienia .^Aidy". Na razie wspomnieć jeszcze należy, 
iż w ostatnich dwóch aktach z „Fausta11, gdzie isto­
tnie siłę gry i głosu można rozwinąć, pani Dotti 
przedst iwiła się najlepiej i to jest nam najwymow­
niejszą wskazówką co do jej kwalifikacji.

Pana Nollego przyjęła publiczność bardzo sym­
patycznie i oklaskiwała gorąco za arję mimo nawet, 
iż ktoś z gnlerji w nąjcfektowuiejszem miejscu uznał za 
stosowne „przypadkiem" opuścić swój kapelusz, czem 
udało mu się cokolwiek odwrócić uwagę publicz­
ności. Scena śmierci Walentyna wypadła w całości 
bardzo imponująco, jakkolwiek na niektóre szczegóły 
zwłaszcza zakończenia frazesów również nieco za 
włoskie, niezupełnie się zgadzamy z artystą. Personi­
fikacja miary i dobrego smaku jest dla nas w obe­
cnym składzie opery p. Jeromin, któregu Mefisto 
utrzymany w należytych granicach musi być uwa­
żany* za doskonałą kreację.

P. Szlafenberg był w śpiewie o wiele lepszym 
niż za pierwszym razem, widocznie więc postępuje; 
zwracamy tylko uwagę młodego śpiewaka na to. iż 
traci swój poprawny sposób wymawiania: wyrazy
kłębią się mu w ustach na sposób włoskiej wymowy 
p. Giardiniego, niech się więe stara wcześnie tego 
przestrzegać, aby chwilowa wada nic stała się chro­
niczna.

O d  Wydawnictwa w spra­
wie Dodatku „ B Ł II S m iT ”.

Do dzisiejszego numeru do­
łączamy dla Prenumeratorów  
Dodatek Nr, 31  „BLUSZCZU” 
za- grudzień. Zarządziliśm y ja k  
najściślejszą kontrolę w  ekspe­
dycji i  na każdym  adresie wy-  
ciśniętą jest s tam pig lia :
„ B L U S Z C Z

W razie więc gdyby pism o  
to nie doszło rąkprzedpłacicieli, 
upraszam y  reklamować na  
poczcie, gdyż z naszej strony  
uczyniliśm y wszystka, aby od­
powiedzieć położonemu w  nas 
zaufaniu.
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Gospodarstwo, przemysł i handel.
Z a r a z a  n a  Z powodu spraw dzenia  za ­

razy pyskowej i racicowej u bydła  w Jez iern ie ,  w powiecie 
złoczowskim. zabroniono ładow ania  i wyłado wania bydła, 
owiec i świń na stacji kolei Kaiola  L u d w ik a  w Jeziernie .

C e n y  z b o ż a  z dnia  27. g rudn ia  1887 r.

L w ó w Tarnopol P u dw o-  
łoczeska J L ro s la w
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rzegląd polityczny.
* M inister handlu zatwierdził w tych dniach 

w i e l k i  a w a n s  w u r z ę d z i e  p o c z t o w y c h  
k a s  o s z c z ę d n o ś c i ,  obejmujący ogółem 50 
urzędników i 126 funkcjonarjuszów urzędów po­
mocniczych.

* Presse  dowiaduje się, i i  Radzie państwa, 
zaraz po jej zebraniu się, zostanie przedłożonym 
projekt ustawy w sprawie reformy s t a t y s t y k i  
t o w a r o w e j .  Równocześnie z przeprowadzeniem 
reformy ma być zorganizowanym urząd centralny, 
którego zadaniem będzie zbieranie i przygotowy­
wanie dat, dostarczanych przez urzędy cłowe.

Ire.m derM att zaprzecza pogłosce o dymisji hr. 
K a l n o k y ’e g o ,  jak  również wiadomości, jakoby 
księżna duńska, W a l d e m a r ó w  a, wręczyła c a ­
r o w i  rzekome sfałszowane dokumenia.

Dalej tłómaczy Fremdenblatt podróż księcia 
Józefa W i n d i s c h g r  a e t z a do Berlina jako 
podjętą w sprawach familijnych, bez żadnej polity­
cznej misji.

* Fremdenblutt potwierdza podaną już prze2 
nas wiadomość, iż arcyksiążę J a r .  powróci wkrót­
ce do Austrji i zamieszka pod nazwiskiem hrabie­
go Orth w zaniku Orth pod Gmunden.

* Berlińska Post otrzymała z W iednia w ia­
domość, że sytuacja jest. ciąg(e poważną, punk'. 
ci< żkości nie leży jednak w kwestji bułgar- 
skiej.

* W obec doniesień Koln. Ztg, oświadczają 
ze strony rządu bułgarskiego, że francuskie pocho­
dzenie księcia F e r d y n a n d a  K o b u r s k i e g o  
nie może niepokoić Niemiec i Rosji, gdyż tron 
bułgarski nie ma dla celów orleanistów francuskich 
żadnego znaczenia. Dalej oświadczają, że niepra­
wdziwym jest doniesienie Koln. Z tg ., jakoby wy­
bór księcia Ferdynanda odbył się za pomocą wy­
krętów lub podstępów, gdyż wybór ten był jedno­
głośnym. a nawe. dokonany został z pomocą opo­
zycyjnego stronnictwa. Również jest nieprawdą, 
jakoby kandydatura księcia Ferdynanda otrzymy­
wała popalcie z W ęojcr.

* Do dzienników wiedeńskich telegrafują z 
Petersburga, iż Rosja czyni zależnem dalsze su e 
postępowanie od spełnienia żądania, aby mocarstwa 
wezwały księcia Ferdynanda do natychmiastowego 
opuszczenia Bnlgarji. Wiadomość tę, jak donoszą 
z Sofji, przyjęły tamtejsze decydujące koła dość 
obojętnie; nie tylko nie ostudziła ona w masach 
ludności sympatyj <Jla księcia, lecz owszem utrw a­
la je  w przeświadczeniu, iż naród, powołując na 
tron ks. Koburga, zrobił dobry wyhór. Artykuły

Koln
tani z 

*

przeciw księciu, przyjęto 

50.000 karabinów

Ztg. wymierzone 
oburzeniem.
Rząd bułgarski zamówił 

z dostawą na początek marca.
* Na os„atmem posiedzeniu rumuńskiej i z b y  

d e p u t o w a n y c h ,  podczas rozpraw n a d  a r  m j ą, 
oświadczył prezes gabinetu, Bratiano, że armja ru ­
muńska na siopie wojennej będzie liczyła 300.000 
ludzi. Do F/fue freie Presse  telegrafują z Buka­
resztu, iż senat podwyższył uchwaloną przez Izbę 
deputowanych cyfrę rekrutów z 12.500 ludzi na 
16-500.

* M orning P ost dow;aduje się, iż lordowi 
C h u r c h i l T o w i  nie została powierzoną żadna 
misja polityczna. Car nie potrzebuje zariewnień, że 
polityka Wielkiej Brytanji je s t całkiem pokojową. 
Jak to oświadczył lord S a l i s b u r y ,  wszystkie na 
usługach Anglji będące siły zostaną użyte do po­
parcia narodu w dążeniu celem usunięcia od E u­
ropy wojny. Byłoby niedorzecznem przypuszczać, 
by Anglja ouecnie urzędownie lub w inny sposób, 
przemawiała inaczej, jak to uczyniła w Berbnie, 
W iedniu, Rzymie i Stambule.

* Pester L loyd w  obszernym arty k u le , po­
święconym sprawie bu łgarsk ie j, p isze : „Gdyby 
sDrawa bułgarska miała, jak Się zdaje, wychy1;ć 
się wkrótce znów na w idokrąg, natenczas sposób 
traktowania jej wskazany byłby traktatem  berliń­
skim. Nie jest wykluczoną możliwość, że w jednej 
z dalszych faz tej sprawy, zostałaby wybrai_ą zno­
wu forma zbiorowej akcji dyplomatycznej ze strony 
mocarstw traktatowych, jakkolwi ik odnośny wnio­
sek dotąd przez nikogo nawet z lekka poruszonym 
nie został. W .tu tejszych  kołach decydujących od 
początku nie żywiono obawy poważniejszych zatar­
gów, co wszakże nie przeszkadzało wyciągnąć od­
powiednich konsekwencyj z dokonanej reorganiza­
cji arfnji rosyjskiej".

* Rosyjski kurjcr gabinetowy przybył z W łoch 
do W iednia i po 2-1-godziniiym pobycie odjechał 
w sobotę wieczór do Petersburga

* Z Petersburga donoszą o obiegającej uamże 
pogłosce, iż Turcja zamierza w porozumieniu z mo­
carstwami traktatówemi zamknąć kordonem woj­
skowym granicę bułgarską i rumelijską na tak dłu­
go, dopóki bułgarskie zamięszania me zostań^ upo­
rządkowane, a przedewszystkiem dopóki kb. F e r -  
d y n a u d  Koburski nie opuści kraju.

W petersburskich kołach kierujących nie wie­
dzą nic o rzekomym zamiarze przyjazdu jednego 
z wyższych dygnitarzy lub arcyksięcia austrja- 
ckiego.

* Z Rzymu donoszą, żc według najnowszych 
depesz przywódca trzeciej misji, P o r t e l ,  wiezie 
list króla abisyńskiego do królowej Anglji. W liście 
tym dano wyjaśnienie w d u c h u  w o j o w n i ­
c z y m .

* Papież przyjmował przedwczoraj na oso- 
bnem posłuchaniu c z ł o n k ó w  c i a ł a  d y p l o ­
m a t y c z n e g o ,  którzy składali mu życzenia z o- 
kazji jubileuszu kapłańskiego i Nowego Roku.

* Z Rzymu donoszą, że papież przyjmował 
w sobotę greeko-katolickich biskupów z Austro- 
W ęg ie r; między innymi przyjmowani byli arcy­
biskup z Fogarno i biskupi i  W ielkiego Warazdy- 
nu i z Lugos.

* Z  Madrytu donoszą, że podniesienie p o s e l s t w  
h i s z p a ń s k i c h  w Berlinie, W iedniu i Rzymie 
do s t a n o w i s k a  a m b a s a d  jest ostatecznym 
wynikiem dyplomatycznych negocjacji prowadzo­
nych od dłuższego już czasu. Do negocjacji tych 
wyszła pobudka z Berlina, pochodząca z czasu, gdy 
nieporozumienia francusko-niemieckie zrodziły za­
miar przyciągnięcia Hiszpanji do Niemiec. Stajania 
aby stosunki Hiszpanji z Niemcami stawały się 
coraz śeiśiejszemi, były odtąd wciąż z Berlina pie­
lęgnowane.

* Angielski poseł przy dworze peiersnur- 
skim przybył w sobotę do Londynu i konferował 
zaraz z lordem S a l i s b u r y  m. Kompetentne sfe­
ry zaDrzeezają wiadomości, jakoby Niemcy śmiały 
się o pozyskanie D e l a g o a - B a y  w Afryce. Por- 
tugalja przyobiecała Anglji pierwszeństwo. M inister 
wojny zarzadzil ograniczenie przy poborze Irland ­
czyków do wojska. Gwardja ma być wzmocnioną.

Telegramy „Dziennika Polsk.“
Kraków 26. grudnia. Konkurs muzyczny wy­

stawy krajowej został dzisiaj rozstrzygnięty. P ierw ­
szą nagrodę otrzymała kompozycja z godłem 
„z wiarą w sercu, z lutnią w ręku", drugą^ępoli-
lonja", trzecią „yogue la galere". Po otwarciu ko­
pert okazało się, że autorom pierwszej jest Żeleń­
ski, drugiej, Noskowski, trzeciej Jarecki. Kompo- 
zycję z godłem „sfinx“ polecono do wykonania, 
autorem jej jest Jarecki.

Wieaeń 27. grudnia. Wczoraj w nocy został 
tu uwięziony dr. Z i w n y ,  redaktor tygodnika pan- 
slawistycznego Panum entar. Żiwny. znary płatny 
agitator rosyjski, jest zięciem S k r e j  s z e w s k i e -

g  o i gorliwie agitował między Czechami za pYa- 
sławiem.

Wiednń 27. g-udnia. W burgr odoyła się
wczoraj pod przewodnictwem cesarza d w u g o ­
d z i n n a  k o n f e r e n c j a  w o j e h o w a .

Wiedeń 26. grudnia. Artykułowi H ordo nie 
przypisują tu żadnej wagi, sytuacja, co najmniej 
nie zmieniona.

Wiedeń 27. grudnia. Usposobienie giełdy bar- 
dzt m dłe, a to z powodu domysłów, które obu­
dziła podróż ks. W i n d i s c h g r & t z a d o  Berlina 
i odszczególnienie A n d r a s s y e g o  pismem ce- 
carskiem. (Tutejsze domy bankowe otrzymały te ­
legram y z Wiednia, według których krąży tam 
wiadomość, że R a l n o k y e m u  dano wyraźnie 
do zrozumienia, by się podał do dymisji, co też 
m iał istotnie zrobić. Na jego miejsce ma być po­
wołany A ndrassy ; P r. Red.).

Berlin 27. grudnia. W  tutejszych kołach po­
litycznych wielkie wywołało w r a ż e n i e  przy­
bycie jenerała księcia W i n d i s c h g r i i t z a  
z W iednia.

Londyn 27. gruania. Gdy rokowania pokcow e 
z negusem pozostały bez sk u tk u , podjęte zostaną 
wkrótce kroki nieprzyjacielskie.

Petersburg 27go grudnia. Po audjencji u 
G i e r  s a , odjechał C h u r c h i l l  do Gatczyny.

W i e d e ń  27. g rudn ia .  Kredyty  269'20, ren ta  węg 
96.95

Wiedeń 27. grudnia. P reu d en b la tt zaprzecza 
pogłosce, jakoby W ęgry robiły  przedstaw ienia z po­
wodu j polityki T a a f  f  e g o.

W spomniany dziennik polemizuje z Kordem  
i twierdzi, że jego zapewnienia pokojowe są całkiem r l

&
;niedostateczne. '  l e

Berlin 27. grudnia. Słychać, że car zacho- 
waż się wobec S e h w e i n i t z p  odpornie i n i e .  
odpowiedział ani słowem na jego przedstawienia. 5 * ^  

Paryż 27. grudnia. Figaro  przemawia za przy­
mierzem z A ustrją. W  dniach ostatnich zauważać 
można było w ogóle w pismach tutejszych sympa- 
tje dla Austrji.

Petersburg 27. grudnia. Podpułkownik Z u 
j e w ,  attache wojsitowy na dworze wiedeńskim, 
m iał wczoraj u cara audjencję, która trwała pięć 
godzin

W i e d e ń  27. g rudnia .  G ie łda  j e s t  z n o r u  p rz y ­
gnęb iona  w skutek  wiadomości o nieudaniu się misji  
S c l i w e i n i  t z a .

t e

t e

K redy ty  2 6810 .  ren ta  węg. 96.40, L u d w ik i  190. 
C iełda  zbożowa : Pszen ica  7-90, owies6'26. kukflrudza

6 ‘34 ,  i y t o  6 25.

im  giełdy wiedeńskiej.
W i e d e l i ,  dni* *7, G rudni* 1887 r. 

((ftds i  a L i .  46 po południa).

Akejd alpejski* Tswarspstwa eoraios«gi 
wffiorakte banka kredytowego . 

s Bankt aaffo-aastrjaekietfo .
a Umieubaakn •
_ kałei Karola Łodwika .
s  kolei p iłaoeaej . . . »
.  kolei połodaiowef (Loabardy) .
.  kolei A lfB lfekM  . . . .
•  kole państwową . . . .
B kole £.wow-Oserniowle«klsJ

LeąJ  koi
koloi wępiersko-eółnoeno-wiohcHlAiej. 
n u u l n a  w iedeński* . . . .

Akcje Towarzystwa tureckiego aan fd n  tytonie 
Galicyjskie obligacje ladem nU aojjae
Akcje k sM  pótnoeno-iaebod. (UL M.  U  betki P 
L ł? f  regulacji (A sy. . . . . .
Akeje Banku dla krąjdw keronnyeh »
Kent* wpgterskr słota t  pro*. . . .  
Akeje Baokreretno . . . . . .
Kcsyjski rubel papierowy . . . .
Losy premjowane węgi ers ki e . . . .
Akeje kredytowo . . . . . .
tu t j«  fcolst Karola Lo dwl ka . . . .
akeje kolsl południowej. . . . .
ffapoioondory

B e r l l B ,  di la 87. Grudnia 1887 r. 
(god i. 6 m in . 86 po południa).

rube' papierowy .
.akcje aaitrjaekie kredytowo .
Akejr kolei Karola ILaawlka • 
Lsdbjaokla banknoty 
Akąje ka im l pełodniew ąj (Lombardy) 
fe««?icka p ó tfa k ft  wi

s k l e j .

ditstej-
l i e

% dnia 
poprsed

17 W <8 _
969 60 97 60

68 94 —
1B4 — 186 —
189 71 199 76
940 60 949 —

85 75 84 76
171 60 171 —
916 95 ii7 80
906 — 905 60
;&i — 169 —
151 96 JSL —

101 86 101 _
114 — 167 60
19! 60 191 76
9(7 60 210 -
96 46 9« 75
81 80 86 60
110 1 (9

190 — 11* 50
?68 — 269 50

10 06 10 07

o  1 70 m. 1 76
454 _ 454
78 10 78 60

160 76 160 4
158 60 158 _
61 90 61 90

&

*9
9

9
9
S

K o n s o r c j u m  1945
zawiązane w celu zabu dow an ie kilkanaście parce l 
w kompleKsie W g e  E m ila  B er tem il iana  Br&.iera. przy u l i ­
cach Brajerowskiej,  Todlewskiego, Szopena, Moniuszki 
we jiWOrzie. p rzy jm u je  łgebszt . t ia r a  . . u n n o p o j e d y n ­
czych gruntów, w ykonuje pro jek tu , p la n y , ko8Zto- 
'-ysy , i udziela bliższych informseyj. L is ty  etc. odbiera : 
.Z a rz ą d  realności E m ila  B er tem il iana  B ra je ra  we Lwowie.“

" W
in te res ie  gospodarzy i w łaścic ie li  noni zw ra ­
ca. się uwagę na in se ra t  o c .  l  .  k o n c .  

h  o r n e u b i  r a k i m  p r o s z k u  d l a  b y d ł a ,  n m n sz -
szzouy na os ta tn ie j  stronicy dzis iejszego numeru.

3 vS

a  

?!S e n s t e i n a  o e r k r z o n e  k r e w  c z y s z c z ą c e  
p i g u ł k i  6 w .  E l ż b i e t y ,  uznany i przez najznako- . 
mitszyoh lekarzy  polecany środek p rze- iw  zatkaniu F u - j ę  I  
d e l to  z 15 p ig u łk am i 15 k r ,  1 m io n  (120 pigułek) 1 / ł .  ^  L 
O s t r z e g a  s i ę  p r z e d  n a ś l a d o w a n i e m .  Prawdzi-  ^  
w» t j ik o  wtedy, jeś l i  każde pudełko zaopatrzona jest ^  
naszą  protokołowaną m arką  ochronną ,sw .  L eopolda"  f  
i firmą na»z.a apteki  „p o d s w. L e o p . l d e  m “ w W ie -  h  
dniu,  E  ke der  S p ie g e l -u n d -P la n k en g a sse  W e  L w o w i e ; ^ ^  £  

a p tek arzy :  M j  h .. l e s c u a ,  Z.  R u u k e r a ,  A . ' W  \

\

u pp
S k l e p i  ń s k i e g o  i J .  B e i s e r a .

■ a w e k
Arcyksiążęca fabryka nawozów sztucznych ■

w  Ż y w c u ,

z a le c a  P .  T. p a n o m  właścicielom d ó l r  i p rzem ys łow com

K W A S  S I A R C Z A N Y
50 i 00° B. silny, wyrabiany nowo

1963

Galicyjski Bank kredytowy

począwszy od dnia 17. listopada 1
tasowe

30 dniow em  w vp°wiedzem ern.

Asygnaly kasowe

e a

90 dniowem w3~powLedzemem.

Właściciel
majątku ziemskiego

gościńcukoło Lvt owa przy kolei 
rządowym położonego, kwalifiku­
jącego się do prow adzenia inten* 
zywn: go gospodarstw a mlec znego 

poszukuje 1974

z a m i a n y
na m ajątek w zdrowej jodgórsk ej 
okolicy —  z przeważnie lasowem  
g o s p o d a r s t w e m .  P ołożen ie w Sano- 
.k iej ziem i i w pobliżu kolei był by 

pożądane.
Bliższe inform acje udzieli i zgło- 

.zen ia  przyjm ę A dw okat D r. Teifil 
Srokowski, Lwów, ul. T eatra lua  7.

Ciągle świeże

ALAFIORY
włoskie

młody groszek rosyjski suszowy i f rancu­
ski konserwowany v. puszkach,— suszone : 
śl iwki turockia, bordoskie i obierane wło­
skie ; — suszone : gruszki  obierane, brzo­
skwinie krajane,  wiśnie i jab łk a  am ery ­
kańskie, obierane, — znakomite powidła 
w ęg .tfsk ie ,  m arm oladki  agrestowe i ino- 
i ulowe, Miód przaśny, —  siwy mak, — 
kwiczoły, kuropatwy, ja rząbk i  itp. poleca

HANDEL 1 9 *

we Lwowie, w rynku 1. 42.

0 *1 d n i a  l . c w c r w c a  1 8 S 8  będzie 
w e  L w o w i e  ca ła  r e a l n o ś ć  s k ła d a j ą c a

ię z w i e l k i e g o  trzy p ię t r o w e g o  fr o n t o w e g o
budynku, obszernych icdno i dw up ię tro ­
wych ofic-yi dwa podwórza, dwie studnię  
i ogród, do wydzierżawienia mb do sp rz e ­
dania. Ta realność inożc być użytą  na 
hotel,  szkoły^ urzęda, oa jak iko lw iek  wię-

iub na pryw atnekszy zakład  publiczny 
pomieszkania.

Bliższa w i a d o m o ś ć  u pana  Boles ława 
MikulińskiegoJ Lwów, plae  H a l ick i  1. 12
t e l e fo n  1. 1 (J4. 14 1 4

księgarniao 

\
we Lwowie

°trzymaj a na skład główny :
Archiwum książąt Lukartowiczów San­

guszków w Sławueie. W ydane  na ­
kładem właściciela pod  k ie ro w .ic -  
tweui Z. L. Kadzimińskiego, przy 
współudziale pp. Sobie lskitgo  i B. 
Gorezaka. Tom I. z 3. tabl.  L tcgr.  
1660— 1506. zł. 5.

B « l w l e r c * a h  K s .  J .  Dzwony j»ko
przedm iot  sziuki kościelnej. 40 ct. 

I S a r a i t g k )  D r .  A .  Mały podręcznik 
weterynarji  z 26 rycinami. 7o ct. 

D s | I * r o w 8 l Ł i  K s .  T .  Kazania o męcz
Pańskiej na trzy posty . z ł. l  l o. 

D u u  ą v ł .  Bosfor—  Bałkan — Cunaj.
Szkic dziejO o-społeczm, osnuty na 
przebiegu spraw wschodnich i przy­
godach wychodźtwa polskiego w o- 
s ta tn ich  dwudziestu kilku latach. 

160.
Ł e w u i k i  D r .  W .  Materjały do re ­

formy gminnej w Galicji, zestawione
z polecenia Wys. W ydzia łu  k ra jo ­
wego z d. 16. s je rpn ia  1887 do L. W. 
41.9jL. zł. 2’50.

S t a i  z j  f t s k i  S t.  Sesja  sejmowa 
1886/87. zł. 1'30 1950

K . F. POPOW1CSB
w Tarnopolu  —  p o leca

1744

po złr. 2-10, 2-30, 2-50, 2 70, 3, i 4 złr. 
30 ct. franco Pório  pocztowe i Beczułka. 

Brosze o łaskawe zamówieuie.

Nadzwyczaj ciekawa
powieść społeczna w 3 tomach

TAJEMNICE KRAKOWA
zeszytami opuszcza prasę  d ruk a rsk ą .

Każdy zeszyt zawiera t rzy  arkusze druku 
i -Jlziuj 15 ct. BP. abonentom z prowincji ,  

op ła ty  pocztowej,  przesy- 
broszurowauych 

1980

aby oszczędzić 
łam y to dzieło już  w 

„  tomach.
Tom I zawierający 320 stron  druku, 

je s t  nabycia  u  d r u k a r n i  J A z e f a
F i s c u e r ® ,  Kraków, ui. Grodzka, 71, p a  
c e n i e  1  * ł r . ’ ’ r

P rz e sy ła jąc y  1 złr. wprost przekazem 
pocztowym nie ponoszą kosztów przesyłki.

t rakt  rośl inny
l V tłgutaklioii ekstrakt) 

fni? il W E i (AJŚ ił Ali
ieczy pod gwąpaneją w przeciągu 4 tygodni 
vsAstkiS skutki onanji, jako to :  polucje, 
„^łabieni9 płciowe, oraz będące w począ­
tkach choroby nerwów i mlecza pacierzo­
wego, wszystkie zaś inne choroby płciowe 

w jak  najkrótszym czasie.

Dostać można flakon po 2  złr. wiąz 
i  opisem użycia i korespondencją berpo- 
średnio  n 663

r A b  A "

Towarzystwo oświaty ludowej we Lwowie
ilość egzern-jeszcze nie wielką 

p larzy i !

Postukuje się
N adleśniczego

i

Raclimistrza.
Zgłoszenia pod adresem Zarząd 

Dóbr w Radzlechowie. 1976

Mit.U!■:;>V.— BOI.E GLOWy.

Dr. Schwelgera r  Wiednln
V U J. L on don ? , V*.

GUARANA
p p. Grima c l t  et A ptekarzy w Paryżu

J e d e n  p a k i e c i k  z p u d e l k a  le g o  
r o ś l i n n e g o  i n a t u r a l n e g o  p ro s z k u ,  
ro z p u s z c z o n y  w  m a le j  i lośęi  o c u -  
k r z o n e j  w o d y ,  j e s t  d o s t a te c z n y m  
d o  w y l c t z e n i a  n a jg w  a i t o w n i e j -  
sz y c h  bó lów  g ł o w y ,  m ig r e n y  i ne- 
w r a lg i i .  T o n ic z n e  i w z m a c n ia j ą c e  
d z ia ł a n i e  G u a r a n y  c z y n i  j ą  n ie -  
z a p r z e c z e n ie  s k u t e c z n ą  p r z e c iw  
r żn ię c io m  żo łą d k a .
SKŁa D w Paryżu, 8, ulica Vivienne 
i we wszystkich głównych aptekach.

i sprzedaje

(t. 1—22) 
takowe po

Dziejów powszechnych o,t
Szlossera i Hagena

H s (
zniżonej I

w kwocie 30 złr w. a. lub nawet za sp ła tą  j
r a ta m i po  3  z lr .  m iesięczn ie ,
Osoby, k tóreby sobie życzyły nabyć to C

dzieło, raczą  zgłosić  się do prezes* lwów- O  
skiego Tow. oświaty ludowej d ra  Aleks. N  r  
I l i r sch b e rg a  (w Bibliotece Ossolińskich). J

_ _ _ _ _  — ^  <
O
P-*TEATR HR. SKARBKA.

D Z I Ś :
\

W e Lwowie w ap tekach  pp. Mikola- 
»cha,  R nckera ,  Wewiórskiego i Sklepiń- 
tkiego 549

komedja w 3 , aktach 
B issona.

Aleksandra

O S O B Y :
Ghantorin . . 
B onnardel  . . 
Celestyn 
G a e t a n . .
Gustaw Godfroy 
Oktaw . . .
W a lentyna  . .
W ik tor ja  . 
L o la
Baui  M ar t iue t  
Pa n i  Baioche  . 
Pa n i  ae  Lurbac

. Żelazowski 

. JYenkel 
W olewski 

, Kasprowicz 
. Saoberi 
. Dęoicki 
. Żeiazowsua 
, W is łobocka 
. Niesiołowska 

E i i ' e r  
. ilkus 
. Buredziej

Rzecz dzieje się w Orleanie  
czasów.

za naszych



4 DZIENNIE POLSKI z dnia 28. n~udnia 188T r.

Abonować można :
Dzienniki polityczne, 
beletrystyczne, dla 
zabawy i 
naaki,
gazety modne, 
czasopisma zawodowe, 
humorystyczne, 
gazety finansowe i 
kursowe, 
wylosowali spisy 
i różnych ciągnień, 

jakoteż wszelkie gazety światowe 
we wszystkich językach najwygo­
dniej w „Biurze dzienników ul. 
Karola Ludwika 1. 9. Ceny ściśle 
oryginalne, dostarczenie szybkie, 

regularne i pewne. i :ig7

Kasy żelazne ogniotrwałe
nie do rozbicia, najlepszy fabrykat 

sk ład  faoryczuy u

Alojzego Hubnera
ulica K aro la  Ludw ika liczba 18

(dawniej cukiernia  Roth lendcra) .  1899

ilejnoty Miasta Krakowa. ctratr. w o z d o b n y c h  o k ła d k a c h ,
Album wspaniałe w ielkości 40/50

Na święta!
Mam zaszczyt zawiadomić Sz. Pu­

bliczność. że główny ulad

Piwa k t e l f o w e p
różnego g a t u u k a ,  a- mianowicie:

Pilznenskie eksportowe. 
P:lzueń3ki leżak.
Okocimskie marcowe,
Lwowskie marcowe z browaru 

Lilienbdda,
Porter krajowy, wyrobu Jana 

Gutza w Okocimie, i 
Bock okocimski,

znajduje się u mnie przy ulicy 
Sykstuskiej 1. 14.

Łaska a e zamówienia na prowincję 
uskuteezuiam natychmiast.

Z paw aian iłia  1477

S. Wieser.
T sle fo i nr 149 «iytkn Sz. Publiczności.

f i l  - -B B  J r a  z a w ie r a j ą c e  24 w id o k ó w  w  c h r o m o l i t o g r a f ia c h ,  p r z e d s t a w i a j ą c y c h  
B  S b I  n a j w s p a n i a l s z e  i n a j p i ę k n i e j s z e

| i  Z A B Y T K I  ł  P A M I Ą T K I  K R A K O W A
B H  p o d ł  g  n r y g in a l n y e h  a k w a r e l

H  .Ti r .  K O S S A K A  i ST. TOS I ) OS A.
- N B  z  t e k s t o m  h i s t o r y c z n y m  o  2 4  a r k u s z a c h  p r u f .  D r .  W ł .  i i n s z c z k i e w i t - z a .  

o r a z  p i z e d m o w a  p r o f .  D r .  M a r .  S u k c ł o u s k i e g o ,  w y s z ł o  n a k ł a d e m  l i n n v : 

H I  K t T I t i C K H A  i ! W U K ( Z Y \ S R I  w  K r a k o w i .  .
■  B R  Z n a k o m i t e  •"  d z i e ło ,  w y p r a c o w a n e  p r z e .  p i„rv  s / n r / e d n  • s i t y  ai i y -

S s S  f l B  e t y c z n e  n a s z e g o  kraju  i w y k o n a u e  w n a j w ięk sz y  111 <*. r.‘(.*-;skim r.al-.Jad/.ie 
8 8  a r t y s t y c z n y m ,  p o l e c a m y  g o r ą c o  S z a n o w n e j  P i n  l i c z n o ś  -i }'. 41

WEBA KING.
„ W e b e  K iaę*‘ je s i najlepszą, naj­

tańszą i najtrwalszą materją na wszel­
kiego rodzajn bieliznę, posiada ona 
trzjsrotną  trwałość zwykłego płótna, 
a przytem jest •  t>o procent tańszą.

Ceny „Weby King":
1 iZ uka 78 ctinr. szer., 20 mtr.

długa, na grubszą bieliznę złr. 7 ’— 
1 zztuaa 83 etm. szeroka, 2>j  mtr. 

długa, na cienką damską, m ęzią  
i w sze.ką łó ito w ą  bielizny złr. 8‘50 

1 sztuka 175 etm. szeroka, lom tr. 
długa, na 6— 7 prześcieradeł bez
s z w u , .....................................złr. 1V80

T „u sam gatunek 200 etm. szero­
ki ..............................................złr. 12-80

1 ju k a  175 eim. szeruka, 15 mtr. 
długa, na ń— 7 bardzo cienkieh
p r z e ś c ie r a d e ł....................... z ł-  13-—

Wyrób naBz „W eby K ing“ nabyć 
można n l t h U z e w a n y  j e d y n ie  w na­
szych składach 1798

Próbki na żądanie gratis i franco.

M.BEYER i Spółka
skład fabryczny ołóeien , stołrw ej b ie­
lizny i gotowej bielizny dam skiej, 

męzk-uj i dziecinnej.

Lwów. ni. K arola Lnihrtka l l

  BARDZO ZAJMUJĄCY WYNA LAZEE

F a r f u m e r i e  -  O r i a a
U  L E G R A N D , PAR/S, Rub St-Honorś, 207

E S S  -  O R I Z A  S  O L I D I F I E E
P E R F U M Y  W  S T A N IE  S T A Ł Y M

WYNALAZEK NAUKOWY PATENTOWANY WE FRANCYI i ZAGRANICĄ 
P e r f u m y  f l s s - O r l i a  zam ieni/m e w  s tan s ta ły  now ym  sposobem, posiaa 1ja  
nieznane Jo tego czasu moc i zapach —  Zaw arte są w kszta łcie  OŁÓWKOW 
luft PASTYLEK, w m alutkich  flakonikach lub fu tera likach  ła tw ych  do noszenia 
p rzy  sobie. Te wonne o łów ki wcale nie u la tn ia ją  się, a zużyte  ła tw o  się zam ie­
n ia ją  w  fu tera likach  św ieiem i. — M aja tę w ielką w yższość, że nadając p rzez  
samo ze tkn ięc i zapach przedm iotom , nie w ym aga ją  zmaczania i nie niszczą  
przedm iotów . DOŚĆ JEST LEKKO POTRZEĆ ABY NATYCHMIAST 1 RZEJĘŁY 

8,5 W M 4
1 w s i e l k l e  I n n e  p r i e d m l o t y  J a k  B i e l i z n a  I  P a p e t e r y e  11 .  p .
z n a j d u j ą  s ię  w t  wszTSTk.cn z n a c z -  I K a t a h g i  p e r f u m  z c e n a m i tch  

n i k j s z y c h  s k ł a d a c h  PERFUMEHT1. I p r z e s y ła ją  s ię  F R A N C O  n a  ż ą d a n ie .

W e Lwowie w aptekach pp. M ikolascha, W e wiórskiego i w składach perfum.

KANTOR WYMIANY
c .  b .  u p r z y w l l .  g a l i c .

kupuje i  sprzedaje
wszystkie efekta i monety

pod w arunkam i naiprzyatępui^jszem i

5°|0 L is ty  h ip o te c z n e ,
j a k o  tesk

51« Premiowane Listy l i t e c i e ,
które w edług praw a 1 dnia 1. lipea 1808 (l)z . P. P. 88 Nr. 98) 
i najw yż. postan. l  dnia 17. g rudnia  1S71 r., m ogą być użyte do 
lokow ania kap itałów  funduszow ych pup ilam ych , kaucyj m ałżeń­

skich , wojskowych, na kaucje służbowe i wadja

s ą ,  - w  t y m  k a n t o r z e  d .o  n a b y c i a .
W szystk ie p olecen ia  z prowincji wykonują się b ezzw ło ­

cznie po kursie dziennym  oez d oliczen ia  prowizji. 1793

Stósowne ».podarunki .. Gwiazdkę i Noworoczne!
Niezbędna dla każdej gospodarki domowej

N a j n o w s z a  u n i w e r s a l n a  m a s z y n a  d o  p r a n i a
patentowana we wszystkich. Państwach.

Szanownej P. T. Publi­
czności mianowicie Szano­
wnym Gospodyniom  i Wszyst­
kim , którzy się interesuję 
praktyczną i racjonft na, oso­
b liw ie postępowi czasu odpo­
w iednia now ością w dziale(< V , |
czyszczenia bi* lizny 2 niech 
służy do wiadomości, że tą 
maszyną jedna osoba w 2 — 3 
godzinach z łatwością tyle 
bielizny zupełnie czysto wy­
pierze , ile 1 ajzręczniejsza 
praczka w je d n y m  dniu rę­
kami wyprać .jest wstanie.

Korzyści z tej maszyny 
są następujące:

Z a o s z c z ę d z e n ie  z n a c z n e  
p s u c ia  b ie .i/ .i iy , m ijz u p e fn io j-  
sz e  o c z y s z c z e n ie  bez w szel­
k ic h  d o m ie s z e k  c h e m ic z n y c h ,  
z a o s z c z ę d z e n ie  c z a s u , m a te ­
r i a ł u  do p a t  n i a  i my  d la ;

nadto nie trzeba poprawiać 
pranie rękam* i można użyć 
do tej roboty zwykłego chło­
paka służbowego.

Franie może się odbyć 
w pokoju, kuchni, sieni itp. 
ponieważ maszyna ta łatwa 
do przeniesień.a, a przez swe 
szczelne zamknięcie ochrania 
od nieprzyjemnej wilgoci 
umożebniając Paniom gospo­
dyniom i Panienkom być 
czynnemi w lepszych ubio­
rach, pranie idzie baruzo 
spiesznie od rek1, ustają nie­
przyjemne długotrwałe p ia ­
nia domowe.

Przy nowych budowach, 
ustawienie praczkami jest 
bezpotrzebne, ponieważ tę 
maszynę wszędzie używać 
można nicuszkadzajac mu­
rów ani też urządzenia 
w pokojach.

«na jBdnfj maszyny uniwersalnej zlr. 40 Przyrząd do czyszczenia (Wringer) złr. 16.

Wyłarzny skład dla Galicji i Bukowiny u

Ł l a t t  . I Z K f t O  I I I B I D B I
w e  L w o w i e  p o d  1. 1 3  u l i c a  K a r o l a  L u d w i k a .

S p ec ja ln y  sk ła d  a r ty k u łó w  g o sp o d a r c z y c h  i  s k ła d  fa b r y c z n y  fa rb , la k ie r ó w ,  
p o k o stó w , c b e m ik a U j k is z e k  j a m o w y c h  i  a r t y k n łó w  b r o w a r n ic z y c h

o r a z  H A N u  E  L M A T E R J A Ł Ó  W,

U l a d  f a b r y c z n y  o g n i o t r w a ł y c h  k a s  ż e l a z n y c h
z c e s .  kró l u p r z y w ile jo w a n e j  fa b r y k i 1'’69

F E L I K S A  B Ł A Z I C Z E K A  w W iedniue
, łączny i jedyny główny skład fabryczny francuskiej masy do zapuszczania podłóg.

I L E T Y  W I Z Y T O W E
ł i t o g r a f o w a u e  (100 sztuk) od złr. 1‘50 i wyżej,
“ z-j U L o p r a s o w e  (100 sztukj od 60 et. i wyżej. 1948

M O N O G R A M Y
n a  l i s t a c h  najnowsze i najgustowniejsze.

W szelkie roboty kaligraficzne,
jako  t o :  dyplomy, ad resa  i arkusze z powinszowaniem, 

po cenach na jprzystępnie jszych — polecają

SEYFARTH & DYDYŃSKI
Magazyn pap:eru, galanterji i dzieł sztuk* pięknych

w e  I . W O W I E ,  p r z y  p l a c n  M a r j a c k i i n ,

Przylepiane na azyby u okien, drzwi 
« t. p. zastępują, przez sw ą «io- 
braną grę barw i kolorów, naj­

piękniejsze malowidła na szkle.
POLECA PO TANICH CENACH

ALOJZY HUBNER LWÓW
ul. Karola Ludwika I. 13.

n,i
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Fortepiany Pianina|  J  G alic ji ł Bukowiny

n a  r a t y  — od soo do 700 *ir. — 
u & rm o m t a m e r y k a ń s k i e ,  o4
80 sir. Zastępstwo i skład dla wschód.

,  -  — ------- Bukowiny — premiowanych, harm oniów
Sllwińakisgo, od 100 mir. — W izelklo zamówienia podług katalogów załatwiam w p r o s t  S
f a b ry k .  Pontowam s a m  płacę cło i  transport d o  k a ż d e j  a t a c y l  kolojowej, 
matem kamdy Inmtrniment iemt o 30 do 6 0  rf. tailSZy U m nie nim w każdym .kładzie 

— naw et nim w fabryce dziel '  ze ta  zapłacić cer .  fabryczne (tę ,am * co u mnie) i ponoiić
kom. « i rezyko tranipertu. — U ż y w a n e  i n s t r u m e n t a  Qd"f0  Ł!' — Używane inetrn-
moi_ta n a le n ia m  n a  n o w e .  N ie z a w o d n a  t y n k t u r a  o c h r o n n a  o d  m o ló w ,
robactw a mtonug etc. (do fortepianów  i m ebli) 1 ii. 50 (d la  moich om ioroów bezpłatnie)

Ant. S id orow lcz w  K ołom yi.
W yjątki ze św iadectw : Z przyjemności* potwierdzam że kupiony od p. Ktdorowloza f o r t e ­

p i a n  b a rd a  „ io b r y  i j z d o b n y  kosztował m oij zuaoznie t a n i e j  niżeli podług cenniku 
fabryozn. nadto p. S ld .  n  o p ł a c i ł  t r a n s p o r t .  Dr. llittigstein  w T arnopo li.

. . . . . .  w oeaeie kilkuletniego stałego pobyła mego w  W ie d n iu ,  kupiłam  w i f .ć e n s k .
f o r t a r l a n  u  p . S id o r o w ic z a ,  gdyż ofiarował ł a t w i e j s z e  w o  ru n k  niż tan to v -y] ant. 
F ifkny to a  tego fortepiiuiu aprawim mi prawdziwą przyjemność.

_ Ara. A leksaudrowicz, W iedeń, Budolfskaaerne
Wielm. Panie t Serdecznie dziękuję aa p ię k n e  1 d o a k o n a łe  » tak t f t n ie  p ia n in o ,  

rownloz za o p łA tę  t r a n s p o r t u .  — Zyoaąo wielu odbiorców posoataję etc. . . .
» . . ___  pfof. T. C iu lam kl, Nowy Sąca.

cfecięillwy joeUm ao fortapU a kupUem u  W Pana, — wazęazle żądano odemnie JO do 80 bI.
A. Studzińekł, Lwów, łyozakowika "3.

Odszczególuione m edalam i londyńskiem i, paryskiem i, w iedeńskiem i, 
m onachijskiem i i ham burskiem i. — Dyplom honorow y wystawy 
krajowej roln:czo-przem ysłow ej w C zerniow cach 1886. — Dyplom 
1 wystawy prem iow anej psów w W iedniu 1885— 1886. — specjalne 
uznanie VI. sekcji (dla <-howu koni) c. k. T o w arzy stw a 'g o sco d ar- 
skiego w W iedniu 18 9 i 1885. — Uzuanie m iędzynarodow -g* 
'ockey - ( ł ubu  w B a d e n -E a d e n , austrja-k iego  J o c k j  - Clubu 
w W iedniu, — oraz w ig iersk iego  Jockey-CIubu w Budapeszcie.

:>c\
K

Karpackie ziółka Łu?;‘7»khi b -k“ ?lom. -«-P. »««».-wyielam pocztą.
W iolm . F an łol Fońakio alóBu. są mi j e d y n e m  l e k a r s t w e m ,  a mam już wyżej 90 latt  

>tmt mnowu o 4 pakiety. F r . Longeham pe w M esy te  ( Siódmi ogródprosie mnown o 4 pamimty. F r ; LiOngehampi w Mtgytm (Siódmiogród).
Co 4 tygodnio Jwltży transport h e r b a ty  chInskorO M yl (od I do ( fl. sa »/. kilo). — 

W o d y  m in e ra ln e  wprost me źródeł. - B e n is n ln a ,  n a  p .'eg . i plamy na twarar n lra  441 o 
S t o a  — - B o a ll la n t  n a  o d c n ło tk ł  44 o . Balsam n a  o d m ro łe n ie  48o. —  —1 mość

borny O oet w in n y  i wtozka o liw a . Wswlkio środki toolotew#, dojlnfakoyjug, ohlTurffioaMaT— 
mydła, ssomotoomki do , t bów, tormomotry oto, oto. Ą p iofcą J .  g l d o r o w t c ł a  w  K e J e m rU

X Ces. l ; r u l .

Mam zaszczyt uwiadomić Szan. Publiczność, że

główny skład PIWA beczkowego
z mego

browaru okocimskiego
znajduje śię u pana O zjasza Wkxla ulica Bogu­

sławskiego, 1. 13; zaś

główny skład PIWA butelkowego
u pana S. W icscra  ulica Sykstuska, 1. 14.

Z powodu nadużyć niektórych restauracyj zawiadamiam, że li tylko 
w niuiejszem ogłoszeniu wymienione firmy maj$ prawdziwe

P I W O  O K O C I M S K I E ,

*§<S k o u c o s j o n X

Proszek K orneiibiirgski
dla koni, bydła rogatego i owiec, 

Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu,
y .  c. k. au^tr . i król.  rum u ńs k i eg o  nadw ornego dostaw -y prepara tów 
7% W f t e ry ua i sk ic h  —  i a p t ak a rz a  o k r ę g o w e g o .

Okazał  się on skutecznym, jako proszek odżywiający bydło, Rdy sie un 
regularnie  zadaje, przy  braku apetytu, dojeniu się krwią, do poprawy mleka,
wspiera  oruz n a tu ra lu y  opór zwierząt przeciwko wpływom zarazy, oraz 
zmniejsza inklinację  do g ru  -zołów i kolek. ' psor; C

X

X

H e rm an n a  E lia sza  ul. K opernika  
Kuil ia isk iego J a n a  gmacli hr. S k a rb k a j  

(teatr).

II

Tuepfera  Naftuły,  ul. T’ry Lunalsl. u 
"W ix ia  M axa , ul Orm iainka.
M ie se ra  8. ul. Sykstuska.
Glińskiego M. Hotel Angielski.  L an d sb e rg e ra  Szymona pod „Szlikiem
L udw iga  Jani.  l»od nG ruszką“ ulica ulica Pańska.

K rakow ska .  Landesu  Jakóba  pod „ trrea ia  K rukam i1*
J u rg e u sa  W-. ul Krakowska. ulica Kalicka.
K ossle r  J .  R e s ta u rm ja  kolei Karola  Mieczkowskiego K aro la  ul. Gródecka.

Ludwika.  Pensiasa  S. ul. Gródecka.
Czaporowskiegn W ul. Jag ie l lońska .T łos /.owskie j  S. ul. AkadeinieJta.
F l ieg a  Józefa ul. Jag ie l lońska .  Rosenliauma B. ul. T ea tra lna .
F u ch sb a lg a  B. pod „Turk iem 0 ulica Sa lzbe iga  II  pod „ ezarm n i  Capkiein0

Kopernika.  i ulica Kazimierzowska.
Grafa F .  u lica  K aro la  Ludw i '  a. Sehalla  lzaka  ul. Gródecka.
Garfunkla  O. pod „Po lak iem 1* ulica W ażnego J a n a  ul. Czarneckiego.

W ałowa.  Meyera  H. ul.  Czarneckiego.
H anda  Jekóba  pod „Hessnm“ ulica R ap ap o r ta  M. H. pod „ P a p u g ą 0 ulica

Z auiars tynow ska .  | Sykstuska.

i

Prawdziwy do nabycia  we L W O W I E
Hurtownie  i częściowo u pp. aptokarzy:  P io t ra  Mikolasolia, J .  Boksera, 
II. Blumenfelda, K. Krzyżanowski !go, Zygm unta  Kuc.kora, A. Sklepińskiego,

J .  Wiewiórskiego.
Hurtownie  w hand lach  m atorjałów aptecznych p p . : F.  I lanke ,  A. UiiFier

i J .  Spiith.

Prawdziwy do nabycia  w K R A K O W IE
H artow nie  i częściowo u pp. ap tekarzy :  H. Markiowicza,  E .  R adie ra ,  Wikt.  
Itedyka, A. Siedleckiego, J .  Sohierajskiego, E rn e s ta  S toekmara,  J .  Tramezyń- 

skiego, Konst.  Wiszniewskiego.
Hurtownie w handlach  materj"ałów aptecznych p p . : M. Jaw orn ick iego ,  

J .  J a n ig i ,  Edw. Kriiu tlera  i J .  Wiszniewskiego.
Dalej częściowo w aptekach i hurtownie  w hand lach  materja łów  

aptecznych w następujących m ia s ta c h :  Baranów, Bełz, B ia ła ,  Bobrka,
Bochnia, Boieehów Borysław, Borszczów, Brzesko, Brody, Brzeżauy. 
Ruczaez, Bursztyn, Ozortkow, Dębica, Dolina,  Drohobycz, Dynów, Gliniany, 
Głogów, Gródek, ł lorodenka, I lu s ia tyn ,  Ja ros ław , Ja s ło ,  Jez ie rzany ,  K oło­
myja, Kossów, Krosno, Krzeszowice, Kuty, L eżajsk ,  E opatyu ,  Mielec, 
Mikuliilce, Milówka, Myślenice, Nadworna,  Ńiemirów, N i s tu ,  Nowy Sącz, 
Obertyu, Oderperg, (>ś\vięeim, Podgórze, Podhajce ,  Podwołoczysża,  Prze

X

1979 Jan Gitz-Okocimski w Okocimie.

Żółkiew, Ż ira w n o ,  Żywiec.

Główny skład rozsyłkowy: Apteka okręgowa w Korneuburgu.
Z najdu ją  sic także składy prawie we wszystkich m iastach  i m ias te ­

czkach wszystkich* krajów koronnych i są  ogłaszane od czasu da czasu w 
dziennikach prowincjonalnych.

< e ieu i  z a p o b ie żen ia  fa łsz o w a n iu  u ara sza  s ię  z w r a c a ć  u w a g ę  
lia to ,  a żeb y  każda e ty k ie ta  za op a trzon ą  by  ta w  p od p is  m ó j ,  niżej  
u m ieszcz o n y ,  c z e r w o n y m  atram entem .

<
v o c racz

APTEKA pod „GWIAZDĄ”
Piotra Mikolascha

we Lwowie
poleca następujące, wyrabiane w laboratorjum tejże apteki, lub też na składzie utrzymy­

wane środki, za których prawdziwośd, dobroć ręczy, mianowicie:

W ina lek a rsk ie
na najlppKzem i najstarszym winie hiszpańskjem wyrabiane. W i n o  c h i*  
n o w e ,  c h i n o w o  - sfceluziBto * p e p s i n o w e ,  p e p t o n o w e  I r u n i  
h n r h a r o w e .  Świadectwa najznakomitszych lekarzy i profesorów wiedeii 
skich, krakowskich, lwowsk cb i ezemiowie -kir|i stv. ierilza ją wyis/ośó tyćl 
\wrnlnuv ti..a   nnrltibncmi z ‘____wyrobów nad wszeJkiemi podobnemi z kraju  i 

b u te le c z k i z ł. 1 ct„ 5 > w. a.
z zagranicy.

. ćh 
— Cena

Koniak t,rande Champagne
umyślnie  w celsiyh kuracyjoyeli z pierwszorzędnego źród ła  sprowadzany, nie 
mający nic wsj ólłK-go z s/.lum-znnui wyrobami za pom ocą mniej lub więcej 
oczyszftzo.iego spiry tusu  kartoflanego i esencji koniakowej otrzymanemi 

i w rm z szkodliwcmi — Cena buteleczki zł. 1 ct. 8u w. a.

Malagę i Wino tokarskie
bardzo s i n o ,  j e d y n ie .d l a  chorych i rekonwales .nto.T. — Cet,a zł. 1 et. 20 

i zł- 2 ct. 50 w. a. za buteleczKę.

musujące lekarskie
w c ierpieniach przewlekłych prz-’z dłuższy czas używano, nader  skuteczne 
i do ii/yi ia przyjemne : Y V o d t i  wyśmienita  przeciw kata-

Wody

roni różnego rodzaju, kaszlom itp .  Cena 16 ct. W o d c .  inagimOW » prze ­
ciw zgadze, kwasom żołądkowym," przeciw żółtaczce,  przeciw katarowi k i­
szek itp .  Cena 16 ct. W o d a  l i t o w a ,  przy różnorodnych c ierp ieniach 
pęcherza, tudzież przeciw gośćcowi itp. Cena 16 ut. W o d a  ż e l a z o w a ,  
skuteczniejsza jak  wszelkie  wody rodzimo, żelazo zawierający w wypadkach 
n iedokrewnośei,  błędnicy i z tąd  wynikających chorób. Cena 16 ct. W o d a  
g o r ż k a  dzibła  łagodnie  rozwitlniąiąco, a z p iw odu  zawartości kwasił wę­
glowego do zażywania przyjemniejsza jak  rodzime wod> gorżkie. Cena 16 ct. 
W o d a  M i i l i e y l o w a  w c ierp ien iach  reumatycznych i artry tycznyeh ,  t u ­
dzież pęcherza  bardzo skutoczua. Cena 18 ct. w. a. W o u s i  j o d o w e  
t  b r o n io w a . W  razaeli,  w któryuk dłuższe używanie soli jodowych luo 
tiromnwych wskazane, wody te d z ia ła ją  skuteczniej,  jak  zużywanie odnośnych 
soli w zwykłej pusta™, nie psują t raw ienie  i są przyjemniejsze w smaku. 
Cena 18 ct. w. a. A u g i c l s k a  l e m o n i a d a  m u s u j ą c a .  Skuteczny 
i bardzo przyjemny środek przeczyszczający d la  otób de lika tnych i d la  dzieci.

Cena 35. i t .  w. a.

Wody mineralne rodzime

więcej używane o trzymuję  na składzie także w zimie j t a k :  emską, fran- 
eensbadzka, jjiesshiihelską, Hunjady, iwonicką, karlsbadzką, uiarienbadzką,  

se leerska i niors/.ynską

APTEKA HOMEOPATYCZNA
'/ii "iLee się w o Insnbniouyin lokalu i utrzymuje skład środków sutni 'iinie sp rzęi z)nvi . h hoineopatyczny tuk w [ łynie,  jaka też  
w z i a r n k a c t j ,  w różnych potęgach , Apti-c/mk doaiow ych dla lud i i dla bydła n różnej ilości środków, t edi i eż spirytusu hom eopaty

iznetro, ziarnek ci krowych nieznpu^z zonych i t- P

Oprócz przytoczonych w małej ilości środków utrzymuje Apteka pod „Gwiazdą11 wszystkie za dobre 
i nieszkodliwe uznane środki specjalno i uniwersalne krajowe i zagraniczne. Na żądanie wysełam cennik, a za­
mówienia zamiejscowe bez zwłoki odwrotną pocztą wykonuję 1930

Wy&itóa i radiklor odpowiAdwlsyt J ó i e f  L a i  ko w e  iokir f»»Ur p hkrykł ewlwUklej. Z pjFuklMW rD*'ennika Polskiego" pod jjarząaerri J a n a  M i 11 i g a,


